
' •· 

NIEDZIELNY ILUSTROWANY OfN. JOHNSON. 
prawa ręka prez. Roosevel• 
ta, kierownik słynne! „NRA" 
zapowiedział wystąpienie 
przeciwko niezadowolonym 

LERROUX 
premJer hiszpański, zgłosił 

dymisje gabinetu. 

ROK XJI. NIEDZIELA, 4 MARCA 1934 ROKU. 

• 

CENA 10 GROSZY Nr. 63 
z polltykl gospodarc:zel 

rządu. 

Jeszcze dwie of i ary wampir~ lwowskiego? 
Cybulski bawił swego czasu w Krakowie. - Tajemnica śmierci 

dwuch farmaceutów krakowskich 
Lwów. 4 marca. 

Sprawa Cybulskiego jest nadal przed 
miotem ·zainteresowania tutejszej pra­
sy. 
Dookoła sprawy wampira lwowskie· 

go krążą rozmaite wersje, których au­
tentyczność trudno naira.zie stwierdzić. 

Rozeszła się poraz wtóry pogłoska, 
że swego czasu CybuISki bawił w 
Krakowie u swego przyjaciela Obacza, 
obecnie woźnego U. J. K., oslkarżonego 
o dostarczenie cjankali potworowi. 
Wówcz~s Obacz był laborantem w je-

- dnej z aptek krakowskich i podobno po 
tej wizycie Cybulskiego dwaf farmace· 
uci zatrudnieni w teJ aptece zmarli w 
tajemniczych okOiicznościach. 

Byli to Mirkiewicz i jego przyjaciel· 
Podejrzenie padlo wówczas na Oba· 

cza i Cybulskiego jednak władtz.e nie 
miały żadnych konkretnych dowodów, 
przeciw nim, wobec czego przerwały 
dochodzenie. Dopiero obecnie sprawa 
ta wypłynęła ponownie· 

Zaznaczyć należy, że obecnie docho­
dzlenie napotkałoby na wielkie trudno­
ści, albowiem jedyna osoba, która mo­
głaby w tej sprawie udzieli.ć natwa ~h1ie]­
szych wyjaśnień - wlaściciel apteki, 
w której pracował Obacz - nie' żyje. „. 

••• 
Obacz przebywający je:sl'Zcze w 

areszcie ś 1 e d c z y m wrnri z Ko­
lodztejem podejrzanym o udzielenie po­
mocy Cybulskiemu pirzy kirajaniu zwłok 
i rozrzucaniu ich po Lwowie, zlożył za-

Prace pomiarowP 
~ zostaną jutro rozpoczęte 

ł.6dź, 4 ma·rca. 
(k) Jaik się doW'1adlujemy, w dinru hi· 

trz~jszym wydział k1ainaLizac~ii. i wod.ocią: 
gów przystąpi dio ipraic ipomi:M"owych na 
ulicach, n.a których ibę.dą prowadzone ro 
bmy kanalizacyijne. 

Rozkład prac został ueitialony w te.n 
sposób, aby ~ostały on.e .zakończione 
ipr zed świętami Wiefiltl-eij Nocy. 

W ten siposób, bezipośredlnio po świę· 
Łach, będme można roopocząć roboty ka 
nali~acyjne w Lod:z.i. 

Robotnicy sezonowi 
doma.gają sit: konferencji 

Łódź, 4 mairoa. 

(k) - Związiki zawodowe ro'botniików 
sezonowych .zwróciły się dro Zairządru m. 
Łodzi, w sprawie zwołainiia kooferentjd:, 
dla omówieni.a ipłaie robotniczych i pod­
pisania umowy zbiorowei w związku z 
zaipoczątkowanf.em robót sezonowych 
młejsk1ch. . 

Koniferenqja ·ta - ialk się dowdlalc!uje· 
my - odbędzie ~ę w bieżącym tyigodn,Jiu 
z udziałem przeidstawioieli Za1rządu m. 
Łodzi i związków rrobobnfozyd1. 

Eksplozja w Białej 
Biała, 4 marca. 

· 16-letni uczeń Staniis1aw Lubaś, zamie 
szk aty w domu rodziców w Białej, pr.ze· 
prowadzał w swem mieszkaniu doświad­
czenie chemiczne i &Powodował wyibuch. 

W skutek eksplozji doznał on popa· 
rzenia całego ciała i uszkodzenia rogó· 
wek ocznych. Chł01pca przewie<Zio1110 do 
sz.pitala w Krakowi-e. 

żalenie do sądu przeciw dalszemu przy· ni śp. S·zeffówny z prośbą o wydanie jej nając go, że taik pociął „jeJ'' rzeczy„; 
trzymywanfu go w areszcie· Jak sły- rzeczy denatki tytułem pokrycia zale- W tych dniach skazaniec widział się 
chać sprawa ich znajdzie się wkrótce głości za utrzymanie i mieszkanie· Bu- w więzieniu ze swą żoną i dlzieckiem, z 
na wokandzie sądu przed Ol'lzekaJącym rowej wydano płaszcz i sukienikę. Na któremi mówił przez dluższy czas, dka.-
r. Wałoszyńskim. widok pokrajanej garderoby kobieta zując im wiele czułości. Podobno Cł'" 

Do przewodniczącego sądu doraźne· lnie mogła powstrzymać się od wyzwisk J bulski w~rótce przewieziony zostanie 
go r. Redyńskiego zgłosiła się gt>spody· pod adresem krwawego zbira, przekli· do ~·zienia Swiętoki:zyskiego-

1 

Zbrodnie zwyrodnialca w Wilnie 
Policja aresztowała zbira, którj daprawowal ni1ł1tni1 dzławczynki. ~ 

Wilno. 4 marca. 
Wydział śledczy w Wilnie drogą 

obserwacyj i wywiadów stwierdził, iż 
na terenie miasta grasuje jeden lub kil­
ku zwyrodnialców, którzy przy pomo­
cy łakoci oraz innych podarunków zwa 
biali młode dziewczynki do rozmaitych 
lokali, gdzie je gwałcili i demoralizo­
wali. 

Ofiar swoich szukali ZwYrodnialcy 
szczególnie wśród uczenie szkół pow­
szechnych. Dziewczynki nie ~dając so 
bie sprawy z tego, co zaszfo. ukrywały 
prawdę przed rodzicami. 

O występczej działalności zwyrod­
nialców świadczy następująca historyj­
ka, która została obecnie przez wydział 
śledczy wyjaśniona: · 

Latem roku ub. gdy 10-letnia Wł. 
J. - uczenica jednej ze szkól oowszech 
nyck wyszła ze szkoły, udając się do 
domu, została zaczepiona orzez niezna­
nego osobnika, który nawiązał z nią roz 

mowę i poczęstował cukierkami. Zdo­
bywszy zaufanie dziewczynki, niezna­
ny osobnik dopuścił się na niej gwałtu. 
Po dokonaniu tegp czynu, dał dziew­
czynce czekoladkę i uprzedził ją, by o 
wypadku tym nikomu nic nie mówiła. 

Zwyrodnialec nie dawał odtąd dziew­
czynce spokoju. Stale oczekiwał na nią 
w pobliżu szkoty. 

W początku stycznia, matka uwie­
dzionej dziewczynki zauważyła, że 
órka Jei Jest chora. Prze;; szereg dni 

rodzice nie mogli zrozumieć. co dolega 
dziewczynce, której stan zdrowia sta­
le się pogarszał. Wreszcie zwrócono 
się do lekarza, który chora zbadał. Wy­
niki tych badań były zgoła rewelacyj-. 
ne. Lekarz stwierdził, Iż mała chora 
jest wenerycznie. 

Dziewczynka w rezultacie opowie­
działa o wszystkiem. 

Zrozpaczona matka zgłosiła się 
wówczas do wydziału śledczego i zło-

żyta zameldowanie. 
Po dłuższych wyWia'dach i obser­

wacjach funkcjonariusze wydziału śled­
czego aresztowali zwyrodniałego osa. 
bnika w chwili, kiędy przy pomocy la· 
koci usiłował znów zwabić jakaś dziew 
czynkę, również uczenicę szkołv pow­
szechnej. 

Zatrzymanym okazał sle nleiakl 
Władysław Jabłoński z zawodu kra• 
wiec ostatnio bez pracy i bez stałego 
miejsca zamieszkania. 

Jabłoński zaprzeczył, Jakoby nie­
wolił młode dziewczynki. Wczoraj 
skonfrontowano go z 10-letnia Wł. J., 
która oświadczyta, że poznaje w nim 
owego osobnika, który prześladował ją 
i unieszczęśliwił. 

Zwyrodnialca osadzono w więzie­
niu. 

Zachodzi przypuszczenie. iż aresz, 
towany Jabłoński prócz 10-letniej Wł. 
J. ma jeszcze na sumiwtiu inne ofiary. 

Napad bandycki na listonosza 
Złoczyńca uderzył go kilkakrotnie łomem żelaznym, poczem 
ż~iegł na widok rewolweru. - Policja na tropie opryszka 

. . Żywiec, 4 marca. I Sp0irys1zu 57-Ietni listonosz Wincenty wego na staci kolejowej. · 
W gmm1e Sporysz pod ŻyWcem wy- , ZY\Zfcllk, wracał o godz. 5.30 wiecz. ze W pewnej chwili, gdy Zyzak znajdo· 

darzył się napad rabunkowy na listo- stacji kolejowej do ajencji, niosąc w wail się w odległości ·zaledwie kilkudzle· 
nosza. I zamkniętej torbie partję przesyłek pocz· sięciu kiroków od ajencji, został zniena· 

Zatrudniony w ajencji pocztowej w towych, podjętych z ambulansu poczto- eka uderzony łomem żelaznym w gło-
wę tak silnie, że począł się słaniać. 

6 d k 
. Nim się zorjentował, otrzymał sze· 

ra am1eni posypał Sie na pOCi~g regM1~~zeo~:e~:;6ii ran, d2ielny n-
J d · 6 · b · stonosz zdoi.al wyciągnąć rewolwer, 
e en z pasazer w nie ezp1ecznie ranny leci: naslklutek osłabienia, nie był w sta· 

. Inowrocław. 4 marca. Wśród jadących pociągiem pasde- nie nacisnąć na cyngiel. Jednakże ban· 
(Wek) Na pociąg osobO'Wy, ·zdążają· rów powstała panika, którą ·z trudem u- d}"ta na widok rewolweru porzucił łom 

cy do Strzelna, od strony Inowrocła- daJlo się opanować· i umknął w kierunku pobliskiej wioski. 
wia, między majętnością 'Jeziorki a Powiadomione 0 wypadku władze Listonos.z dał kilka strzałów, które 
Strzelnem, posypał się w pewnej chwi· Policyjne zarządziły energiazne docho· jednak chybily. 
li grad kamieni, które wybiły dkna wa· dzenie śledcze celem ustalenia czy ma Ost3!flkiem sił · zdołał Zyiziaik dojść do 
gonów, wpadając do wnętrza przydzia- się tutaj do czynienia z leik'komyślnym ajencji Poczitowej i wręczyć kiedow-
lów. . wyibrykiein, czy też celową prowokacją niczce P.. Semenikowej zawartość tor· 

Jeden kamień wybi~ szybę przed-z.ia- Sprawców napadu dotąd nie ujaw- by. Na miejscu udzielono mu pierwszeJ 
lu III kfasy, ranłąc niebezpiecznie w. gło· niono. pomocy, nakładając prowizoryczny o· 
wę jednego z pasażerów. .patrun~k. poczem przewieziono listono-

ud ł 
sza do sz.pitala powszechnego w Żyw-

USi żone i upozorował samobójstwo ~~~zi ~ti~be~~1~c~:1~t~e~ż~~~t~cfy~~ 
Ohydnego zbrodniarza osadzono w więzieniu pod Równem ;:;~k odniósł 6 silnych urazów w gło-

Równe. 4 marca. Spoczątku władze 'Wstały prowadzo Oprys,zek wiedział, iż w pierwsrzych 
Potworna zbrodnia wykryti;i zosta· ne w błąd, gdyż po wykryciu wiszą- dniach każdego miesiąca dokonywane 

la we wsi Humeniki, gm. Dziatkowicze cych w stodole zwłOlk, ludność miej- są wypłaty emerytom i t. d., liczył więc 
w powiecie rówieńskim. scowa przekonana była o samobójstwie na poważny łup. · 

Gospodarz Ostąp Klimczuk, Pokłó· nieszczęśliwej. Jednak, dizięki wszczę- Na . miejsce przybyła niezwtoc;zinie 
ciwszy się z żoną, udusił ją, poczem I temu dochodzeniu, ujawniona została o- policja z kom. Kaipelskim na czele. Pod­
zwłoki powiesił w stodole na belce, hydna ·zbrodnia. · I jęte nątychmiast energiczne dochodze· 
ch~ąc w ten sposób upozorować samo· . ~Y\Odnego, żonobójcę osadzono . w ·nie i ooszukiw.ania ·z~ z~ieg-ł1Toffi bandytą 
bóJstwo zamordowanej. w1ęz1emu w R9wnem. doprowadzą mewątphw1e do Jego ujęcia. 
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Karnawa~w kr~i~ie żółtego ~mokai~i!~!~ik~~~!e 
Wierni tradyCJOm, odz1edz1czonym po dalekich przod- Pani }łjana z Katowic. Nie powinna 

ka.Ch Chf ńC C k alst bogo' W'. sobie Pani czyinlć żadnych v.·yrzutów, ' zy y-u progu ·llOWego ro U - p --i może ty1ko ten, ie nie pO'Willl1a byla Z 

. domowy·ch 1· spłaca1·Sł wszystk1·e długi· fiieznajom~m ozł<>włekłem, którego na· 
-i; wet na:.iw1sika Patll nie znała - Pójść 

Cz) Nowy Rok obchodzony jest w w stanie „lekkiego podchmielenia„ I nie ku bóstwo znów zajmuje należne mu: do kin~· Pozatem zac~owanie Pani ?yło 
p'ań.stwie żółtego smoka bardio uro- było zbyt szczere odnośnie pewnych mieJsce w każdym domu chińskim mie„ !' zupełnie na mlej~cu 1 tern ty~ko ma to· 

i ,, • · dd · i 'd j w:afa Pani swoią poprzcdmą lekko-czyście. Mimo, it rząd republikański rtrzechów pozostałych na z eml. st-n.ancy J~~o o aJ"' se znowu po e-, myślność. Postępowartie owego pana 
wprowadził kalendarz europejski i ze- W . ciągu siedmiu dni bóg domowego go „boską k,o~trolę. f świa,dczy wyraźnie o tern, że nie trak· 
uropeizowani chińczycy odrzucili daw- ogniska jest nieobecny, i okres ten wy- . U~oczystosc1 noworoczne,, przyp?- tował Pani na serjo, widząc młodą cltiew· 
ne tradycje religijtle _ masy ludności korzystuią chińczycy, aby nagrzeszyć ~maiąc~, nasz karnawał roz?oczyn~Ją ; cżynkę 0 milej powierzcho-v.:nośl:i, 
Chińskiej w dalszym ciągu obchodzą No- dowali, upodobniając się do małvch, po- s1.ę u ch1.nc~Y'k~(V n~ .23-ci dzień .,go1 z· \ chciał poprostu spró~ować szczęścia li· 
wv Rok według starodawnych obrząd· zostawionych bez nadzoru dzieci. Chiń· kiego ~1es1ąc.a , kto1y w roku bietą- cząc na łatwą zdobycz. Gdy spostrzegt, 
ków. czycy bawią się wesoło w czasie, gdy cym zb1egt się z dniem 13 lutego ka- że Pani nie należy do tego typu dzlew· 

,,Ztoty11 cesarz chifiski, Huang-Tis Ich bóstwo Przebywa w niebieskich lendarza europejs,kiego. ·' ciziąt lekkomyślnych, pt)prostu nie zale-
wprowadzit w roku 2637 przed naro- krainach. Na siódmy dzień Nowego Ro- ży mu na kontynuowaniu bezititeresow-

g~~~\:~n~h~~s~%saokr~~r~. ~~fenn~a;:~ lllllllllllltlllllll llllilllflllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllll!l!llllllll!ffi@iii1111 :~J~~jonTe~J~J~i~~~i0;!,ś, !~11~'fac~~:i~ 
~~k:~z::~~:t~e~b~rr~~~~~e si~o~e~~ Zabł=-dziwszy w podziemiach-zwar)owała · ~~s~~~akt~:.~a t~"0;:;i;~ c~~~f~r!~T~ 
upadku monarohJI. Bez zadnef niemal 'I Pakolei WS'zyst\kun mewiastom 1„. po 
zmiany zachowały się dotad noworocz~ Smutny epilog wycieczki do pieczar nocach nie śpi. Miła d1ziewczynko, pro· 
ne tradycje chińskie. Tak samó, jak · w Egipcie s1zę zapom~ieć o .brzy:~lm ~a·nu, który 

d 400 1 t wywołał mepokóJ w JeJ dziewczę.cym prte o a ' P Ił' Lk d . ·t . w· d ' ł • , d 0

"" t\..,,d„'e-' od wA k P 0 ' ł Śl Ć chlńczycy palą swych starych bogów rasia ~in~~,e~. a '?'Il~s1 o. s: rasznym le z~a .a, ze zwie ~am... „"' ,„1 ~„1 • seiuusz u. r szę u nim n e my e ;, po-
. · W'Y11>'acł.ku, 1ak.1 m1ał m1e1sce Il!ledaw.no w bywa się raz w tygodlniu i naraz ogar- 11łewat na to nie zasJuguJe, a zbliżył się 
domowych, czczą pamięć orzodków i„ . . Egijpde. WęJtiersk.a baronowa Lola Pel- .nęł1a ją śmi,ertelna trwo)ta. Jak nieprzy· do Pani mając jedynie swe brurdne cele 

gorliwie spłacaJą stare długi. czer zn.iu11a w towarzyistkich sferach Bu- tom.na zaczęła kirzy<;zeć. Odip<Jwi.adało na · względzie. Nie wszyscy mężczyinł; 
W pierwszym dniu Nowei;to Roku da{P'esrtiu ze swej eleg,a.ncii i u.rody, przy· je1j tybko echo. W p·eWlll,e~ chwili jęła rzecz i>rosta są tacy sami, ale ci inni, 

chinczycy od samego rana składała so. byta przed paru tygo,diniami do Ka.im, bi,ec ku jakiemiuś światełku, naraz zde- któryich naipewno Pani w swem życiu 
bie wizyty. Gości częstuje sle herbatą, by tam spędiziić zLmę-. rzył,a gło.wą o wys1tagący kamiel'1 i piadla napoty1kia, nie uciekną widJz.ąc Pani pó'­
ryżem I konfiturami. Trwa to przez trzy Piękirta kobieta hra .ła żywy udizi.ał we nia zi.e.mię ze1n1dllona. wciągllwość, a ;pirzec\wni,e nabiorą dla 
ranki, poczem dopiero przychodzi ko- wszystkich z.abawach i wydeczkiach. W Tymczasem w ho<teliu zauważoino nie-· Pani szacunku. Niechże Pani nie 1ldopo• 
lej na oficjalne wizyty noworoczne z ży tyoh diniiaich postanowił.a ona zw1edzić ob.ecność węgi,erki. Wszczęto energ1iczne cze się zbytecznie i 'lawsiz.e postępuje 
czeniami. Każdy szanujący sie chińczyk s-lynne pieczary p·od Kaill"em, zn.a111e ze poswkiwan~a, któ!'e n·ie dały iednak ża· tak, ja1k dotychczas, a wyrośnie Pa.in! na 
stara się ustrzec w tym czasie przed i swej n~ezwykle pi,ęknej gry świateł, ja· dnego rezu1taitu. lmbietę dumną z siebie i zasługującą ~a 
wypowiedzeniem „nieczystego słowa". I kie t~ zac~od.~ą. Wyd~cz:ka ~apowia- Miinęly czrt<ery dll'lli nia ibezowocnych szacunek. 
Przed Nowyin Rokiem odby:"'a się wy- I dała si~ . dośc cLekawie ! piraw1~ wszy: p.oszukirwani1aioh, gdy na.raz ktoś sobie Płacząca .Tanka z l(rakOwa. Panno 
IZ.'&nłanłe złych duchów z mieszkań. _ scy go5c1e fiotelu w. ~torvm. m1eszk~ła przypomniał, że bar01nowa uczesitniczyła Janecz:ko, łzy nic nie P<>mogą i dlaiteiO 
Obecny przy tej ceremonii kapłan wy- I pro-cza węg1e~ka wz1ę11 "'!" me1. udinał. w wycieczce do pi·ecz.ar, Wvs?runo tam. sizlkoda ładnych oc·ząt marnować na-
głasza jednocześnie szereg zaklęć. I z~us.z.c~o:n,o s1ę w głąb i;i7cz.ar i .w p~w- nalychmi.asit luc1m, którzy znialeźli bie1d· Próżno. Nic Pani na Jej żal nie pomogę, 

. . , neo chwili baroinowa olsmo1r1.a wndokiem ną kohie·tę w straS:z.Hwym st.ani•e. Zmiie• · p · · . . ~,1, 'ć p· p 
, . Kulminacyjnym pm;iktem uroczy. ~ zmtenia.jących iSiię barw - zatrzymah się niła eię on.a w ci~~u p1aru dn~ t.ak bar· a 1 am powinna się tlS'P'lMOI • isze a· 

stosci no:"orocznych Jest spalan.le bo2a ! dtużei· w i'ednem mie1'.s.cu, nie spostrze· dzo, ze mafo kt-0 ją pozn.al, a na,jważa1iei· ni, że byłaby 0 nim zapomniała, gdyby 
domowe"O' onnfska Bóstw takie znaj , . ł . . , i idok nie to, że wie Pani o tern, ie spacerufe . „ • ' a . . ~ garyąc, że całe towarzystwo wychodzi. sze straciła zupe nie pamięc na w , . z inną i do Innej się zaleca. Drogie dzie· 
duJ~ s~ę nietylko w każdem mlest~amu ; Gdy spostrzegł.a, ze jest. s.a.ma zaczęła ludzi nie Okazała wcale radOści. Mo~1 ,cko, z~zdroś9 to bardzo pny'kra i brzyd 

.. ,, ~hi.ps_~1e% lee~ nawet w, l?~n~a.s~\ 1 Z~;Ll.hieu' 'W 'kierun:iku 'Wyjsda, l~cz w p~w· wci4ż bez związ:k:tt„ wydruj.ąc co l)arę ka wada, która w tym wypadku Pani 
kfadach tiriemysłowy~ll, tfosiada1ących n.yni momenc.ie światta w, niec?;antc• min~t przej~ujące krzyki. , samej najwięcej przysparza cierpien· T-0 
pewną kultttrę. europ~Jską f stosujący~~ - ~ifłr ,ii'; b-i~na i k0thie!f..v usłyszała jak Nieszczęśliwą umieisz<:zono w srp.iitalu nie jego wina, ze pnz:yrzekał, g-dy ko· 
współczesne zwyczaJe. 1 ciężkie dr.zwi p01d:ziemi zafrzasnęły się. dla obłąkanych, itdyż leknirze stwier· c.hał i odwiróciJ się gdy kochać pirzestar. 

Bóstwo domowego ogniska jest to i W pieczarach z<l(J>anowały z1ipełne cLzili u nieij oomi.es.zMlie .t1mysl6w. Postąpił zupełnie uczciwie, komunikując 
figura w pozycji siedzącej. odziana w · demno..ści i baronowa mome~talnie zdała WypaJdek ten wywoł.ał wśróp. bawią· Pani oczywiście 'Ył · bardzo dellkatnej 
jaskrawe szaty. W wigilję Nowego Ro- s.abi.e srawę ze swej słrasznei sytuaicj1i. cych w Kairze ~strzą:sa~ąc,e Wlr.aiZen~e. formie ażeby Jej uczuć nie drażnić. Nikt 
ku bóstwo zostaj.e spalone. a wówczas s u I\ w danyim wypadku nie zawinif: Ani Pa-
rażem z 'tlymerri ulatuje ono do nieba. zał aarodyn~m1·czny \V meryce· ni, źe przestała być przedmiotem U.wiei· 
gdzie składa dokładne sprawozdanie o H Iii U · bie.nla, ani on, źe !inna P'OihafNa •zwróci~ 
wszySłf:klch postępkach •. nodwład"ei" Nowo modo oponowała wszr.c:h! Jego uwa.gę, aint ta trzecia, któi'a być 
mu rodziny. ~arówno zł:vch. iak i do· -ł-dne _,.,,._ 1111.a..c•-me d-iedzin•• ZU'C:ia może ó niczem nie wiediz.iała. I d!latego, 
brych. jakich byto świadkiem w ciągu ......, - - „„~·•1nh1 -. "=Ili dtroga, zaptiaikana dziewczynko, nalety 
ubir,g!ego roku. (z} Według donfosfoń „News Chr:>· j na.zywaiją p.iisma, odńechał już oid Wa- obe1trzeć oczy !„. postarać się zapom· 

Na drogę bóstwo otrzymuJe misecz- nicle", Amerykę ogall"nął nowy szał„„ shingtonu, gdziie będiziie zad1em0tńis1kowa· nieć. Zresiztą w wieku Pani ból i smutek 
kę ryżu i pewną ilość słodyczy, Jedno 1 aerodynamiczny. Wszystkim dz.iedzin0im ! ny prezY,dentowi RooiSeveltow~.. nie długo trwają. Na szczęści,e.„ 
i drugie spala się razem z bóstwem. - żyda u&iluj~ am.:rvkani.e nadać formy . Waigo:ny ~ tv>iall"d~go. alum;1~mm wa- Smutna Helenka z Lodzi. Droga Pani, 
W niektórych rodzinach chi!iskich za- „aerodyna.rntcz.n-e . zą zal~dw1e iecLną trzecią częsc tego, il~ wt:umiem i podzielam Jej ból i troskę ó 
chował się podobno zwyczaj kąpania Pochodzi t.o s1tąd, i.t przed µ<1Jru cLnkr- wyn0s1 waga normalnell!0 wozu. W nia1- ' dziec:ko. Pani zrobiła co mogła prosZ:tc 
bóstwa w winie lub też zamaczania jego mi pierwszy pociąg ael'odynamiczny o· b:Hi.żls,zy.m jut czais1i,e 4 ta1kiie same pociiągi I 0 zalegalizowanie Waszego sto~unku, je· 
·warg w opium przed spaleniem. Dzieje ipuśc:iił fahrykę w:agonów w Chicaigo. Tern p1uszc.z1oine zostiainą w mcih na obszarze żeli 6w Pan również kocha dziecko to 
sie to ooto. by przybyto ono do nieba pooL9rg - „cLnta iuilrzeisze!!o" - ja:k go S~ain.ów Zie1?~ic.zo~yi~h. Os1a,~a.n.a pirzetZ powińien wiedzieć, że powofojąc do 'ty­

n.te s'zybko.sc wyn11e'Sd,e 175 ~lm na ~0- cia małą istotkę jest za nią ze wstech 

h , • , dtłn~, co skr6c1 . cza~. trwania ~oży miar odpowiedzialny i, że gdyby o ska.zanyc na sm1erc z Chicago do Kall~O~l o. 2~ J;!Odztny, . swych obowią1zikach ojca za,pomniat, lub 
W ha1ndlu z.naudłuiją się Jut na w.zor ich nie do1konał to zczasem dziecko 

.P,rzestępcy, oczekujący wykonania wyroku ~ą h~noro'!yml pociąigu ae.rody.nian:fomeiito .- meble. o które przecież dorośnie, san10 stani~ 
· czlbnka'mi. -K1·zesło elektryczne ••• na sali pos1edzen fOrmach aer<>:dynamicznł'.ch 1 szer!g •n~ Przed obliczem swego oka i samo 1·zuci 

nych pi;zedmiotów. codzienneJ!o ~~u: mu straszne oskarżenie w twarz. Dro-

Klub ... 

(x) · W · więźieniu amerykańskiem, które przestępcy wyobrażają sobie jako Fryx1erzy nDwo;?rscy wprowa!1zil1 JUZ glei Pani ule radze jednak uciekania się 
· słynnem ~ut na cały ~wiat „Sing·Sing" dalszy ciąg życia ziemskiego, ale w jaś· fryzu~ę aerodynamiczną, polegaiJącą na do awantur. Te zawsze wywatują prze­
· powstał. najoryginalniejszy bodaj klub niejszych barwach, t. j. bez władz spra· tein, ze zac~esaae gładko d.O ~vłu włosy ctwiny s1kutek. Być może, że istnieją ja· ·na świecie. Klub, który ' nawet w Artle- wiedliwoścl i ponurych cel ' W „Slng- ~aid~ą ia~uJą~ n~ kark. M. 1n. zauwa- kieś specjalne PO'Wody, o. których Pani 
1ryee· wywołał wielką sensację. Jest to Simt'. zy6 S1f\ da1e w1e!k1 pqpyt na psy „aero- nie wi-e, które uniemożliwiają zawarcie 
bowiem . O życiu pozagrobowem ze specjal- dynamiczne", ktorymi są„. charty. związku małżeńskiego? Niech też Pani 

klub „„skazanych na śmierć"· nem upodobaniem dyskutują wszyscy na pewien czas P.ozostawi sprawę w ta· 
Członkiem klubu może zostać katdy honorowi członkowie klubu, którzy, wieszenłu, starając się miłością i kokle· 

przestępca, który na mocy wyroku są- jak wiadomo, rekrutują się z pośród ska Gazy trujące · terfą kobiecą, cOraz bardziej przywią· 
dowego skazany został na kare śmierci, zanych na śmierć przestępców, oczeku- przeCIW kasiarzom zać ojca Jej d,ziec'ka do siebie, Dro~a 
a któremu karę tę następnie zamieniono jących terminu Wykonania wyroku. Pani jeszcze jedno. Dziecko moie być 
na dożywotnie więzienie. Członkami Prezesem honorowym tego maka- Ameryka61kle fabryk! ku pancernych ł sa· r:apisane do ksiąg ludności na nazwisko 
honorowymi klubu są, oczywiście, ci brycznego klubu został dyrektor wię· fes6w V! pouukiwanht nowych 11posob6w zabes- oJca, Wys.tarczy, aż.eby ojciec w mlno~­

· przestępcy, którzy oczeku)ą Jeszcze na zienia, który, chcąc się zrewanżować pieczenia schowków przed atllkalttii kasiarzy nym urzędzie oświadczył, ie d1fo.~ko 
·wykonanie wyroku, względnie ułaska• za zaszczytne wyróżnienie, ofiarował uzbrojonych w nowoczesne aparaty i in.ltnunen- jest Jego 1 · ż}'czy sobie, aby ttosllo to 
W'łenfe. . dla cell posiedzeń: klubowych specjalnie ty, zaczęły stosowa6,„ 11•Y truj4ce, Ot6ł w pu- samo, co I on 11azwiskO. Akt ,adoptadi 

Cztonkowle klubu, który zresztą zor skonstruowany stą przestrzeń między płyłami pancunem:I wpu- jest w tym wypadku z.goła zbcdnv. al· 
ganizowany został za wiedzą i zezwole- model krzesła elektrycznego, szcza się nawpól płynną mieszaninę, która przy 1 bowiem procedura uznania oj~ostwa jest 
niem władz więziennych, zbierają się oczywiście, bez instalacji. Podobne po· zetknięciu się z powietrzem po wyborowaniu o wiele prostsza. 
dwa raz ytygodniowo w sali gimnastycz mysty mogą się jedynie w Ameryce do- otworu w płyoie zaczrua wydrdelać gazy trują- •;:1 'l llllJll'llllllll1ll"ll l!1111,!Jllllllilllllllllllll'llllll'lllPllJll1'!1" 11 ''l'll nej więzienia. Na porządku dziennym czekać realizacji. Nie do pomyślenia ce, w IndfanopoMs zaznajomili się Jut nlefor· „. , 11 1 li 111 I • , 1 I ' 1 11 '' ;J. 111.1 
obrad figurują tematy filozoficzne i tre~ jest bowiem podobny klub w jakimkol- tunn.i kasiart•~ którzy i>r6bowali wyłamać kasę 
ści religifoej. wiek europejskim domu karnym. Ek· 1 w banku, z nowym środkiem ochronnym. W re• 

Bardzo wiele mówi się o tem, co cze . scentrycznego dyrektora więzienia wsa 1 zultacie uciekli, zostawiaj~c: na miejscu jedne. 
ka ludzi po śmierci i co to właściwie ·, dz on oby napewno do„. domu dla obłą. ; go trupa, safes bowiem był zabezpiec:zony naj• 
iest śmierć. Specjalnie często porusza- I kanycłi. ' I silniejuym gazem truj~. słynnym lewi.zytem. \iliUllJllllllllll!llllllllllJIJllJIJlllllllllllllllllllJlllililllJlllilllllilllJIJJ!IJlllt' ny jest temat życia pozagrobowego, 

„ 



Taksówki ·· znikna z ulic Łodzi 
Sk 3 

Odpowiedzi Redakcji 
P. R.emigjusz R., Łódź. Robotni.;y, 

którym j:uiż obe·cn~e przY'sł.u1g•uje prawo 
do emeryrtuiry, z powodu przekro\:z,en!a 
prze;z 1:11kh 65 il"Ołlm: życia, otrzymu1ją 

D lsto.tme ba,rdzo nusilde .s'tawki emeirytal-
o rożki SamOChOdOWe przeżywają Ciężki kryzys, 1ne. Należy jednaik wziąć pod uwagę. 

który zmusza do likwidacji tych· przedsiębiorstw ::d~~~łttn~fad~kn~~e b~~c~~~ezj~~~fen~1~ 
mo to przyzana im została emerytura, 

Włas'c1· c1·e1e takso' wek domagają s1·ę to tylko dilaitego, by 11!ie pozostawić ich 
bez żadnego zaopa<trzenia na starość. 

Inaczej jec!Jnralk przedstaw!a się ~pira 

Obnl·z·en1·a·. cen benzyny wa z t'ob<'bnilkami, którzy teraz jeszcze 
. pracują i zarobkują. Cl 1młac:ać będą 

Łódź, 4 marca. mia1st miniima1lnego bodalj zysiku. i tak j.uż dz,iiś mafo kto z t.aksówęk ko·" składild, a· więc gdy ulkof1i.:zn 65 rok ży · 
(i) Właścfo.iele taksówek w Łodzi po· Przed kiłku tygodniMlli sz·o.fe.rzy lódz rzysta. Gdy taryfa zorslanie po·dnfos,i.cma, cia będą mielii peł·ne vraw:t emerytalne 

stano"Y.1!1li poidjąć nową akcię, zmierzaąącą cy zwtl'óc:iili się do in.spekforatu !PI'lai;::y, wo<&óle n~kt już nie hędz:i·e c'hci.ał jechać. i otrzymają il'entę iinwairid?.kil w za!eż-
do obndiżenia i; jednej strony podatków proisząc -0 zwołanie kornfęrencii w spra- - Niikt chyba nie z<laie Sidbioe sprawy niQiści od zarob!ków. 
dla teri kategorii przeids1ębŁorstw, a z dru wie zawarcia jak ciężka j•e•st naisza sytuacja - oświa~ Bezrobotni cho}efi'5cy. lst0'tiiie dzie-
giej, do ~owodowaniia, by riąd wywarł umowy zbiorowej. czyi .naim na.sz rozmówca. - Proszę nu. je s:ię Pa:nom krzywda, ale poch8idlzi 
p-resję na ra.firnerj.e nafty o Właściciele taksówek odmówiH z.a· w1erzyó, że miałe.m nireiednokrotnie wy• to stąd, że Choliny tralkitowa:ne sa jalko 

ZREDUKOWANIE W ZNACZNYM w.arci1a trukie1j Uilll<>wy. Gdyś.my się infor· ipadlki., gdiy w cią,gu jecLne.~o dnia gmiinia wiejska a nte miejska· W ielo· 
STOPNIU CEN BENZYNY. mowruli w tej s,prawle, ośwfa,dczooo na111: zmieiiiłem 5-6 ::postojów, k·rotiniiie ipodej:mowano starania, aby 

Jiak się oltawd.e1 ~rawa ta ;est pe>· ~ - My zna.my naszych szoferów i sza- a mimo t·o, Chojiny wtąrczo.ne zostały do Łudzi, co 
waiżn.a, gdyż wz.m~g.aijący Slię coraz bar· nuiemy ich pracę. Chętnie -pois.Z!liby~my NIE MIAŁEM ANI JE.ONEGO KURSU. mLałOlby dodatni·e ZltJJaczern'.e dla br.zro­
dz;i,ej kryzy.s w pr~edl$iębi-orstwa.ch tak· lim na rękę, rule sytuacja jes1t te,!!o rodza· A tymczasem podiaitki trzeiba µ.lacić, ga- botny-ch, ale dotychczas gm;ina chojeń-
s6wkowyoh spQ/Wodow:ać może, liż pew· fu, że niewiadomo, ra1ż ko·sztuje, benzyna kosztt,lje, sam~- ~1rn nie chce się na taG{tie przyłącnnle 
nego dnia CZY WOGóLE BĘDZIEMY MOGLI chód wymaga stałych remontów. My n:Le zgodzi•ć. Wedh1g itnfr0!1t!JacH jeid1nak, krtó 
ZNIKNĄ ZUPEŁNIE DOROŻKI SAMO· UTRZYMAć NASZE PRZEDSIĘBIOR· mamy już z cz.e,go dokładać. I ieśli 11.a.sze re poisiada:my, juiż w n:aiht!.żs;;vn1 c.zask 

CHODOWE Z ULIC LODZI. STW A. p-o,s.tulaty nie zos,t·aną uwz.ględ1n.i.one, hę· Choj~ny sfa:ną się przedmieściem V~dzi, 
W zwiiąiiku z texn, „Exipreiss" zwrócił Do czaw1 'Póki nie na.st~pi pewne usta- dziemy musi.di .zupełni·e zlikwidować na~ a wówczas Pa-nowie zrów.n;:ini będą " ' 

się d.ó pir:z:edstawiiicieLi stowarzyiszecia · biiLz.owanire sytua.cji, nie możemy takiej sze przedsiębiorstwa. Łódź wróci do do- swv·ch prawach z ro:botnit'.·cami łódzkimi. 
wła:ścicie1i taiksówelk ł>y uzy5kać od nich umowy ·zawier.ać. Wytłtunaczylirśmy to rnżki konnej. Cołni<:my się w p<lstępie <> Poza tern W rOlku bieżai;yrn rohi,t} 
szcz.e.gółow.e informaioie odinrośnii.e sytua- zresztą szo.fe.rnm i Zrrnz.umieli oni, że w 15 lat wstecz. sez.o111oiwe prowadzone będą b:ls'ko 1~0 
cji dorożek samochOdOwych w lodzi. - chwili obecnej czynimy to nie ze złej wo „Ex:p·resrs" odbył również rozmowę z dn1 i w ten siposólb wszyscy rez wyjąth 
To co cllOW1edzieLiśmy aiię 1 jeis<t istotnie 'li, le·cz z musu. jed1nym z sz.oferów ;zawodowych. I oni s~z·~nowcy otrzymywać bę.d~ pełr~e za. 
bai11dizio mterewiące. I Jeden z właścicieli talksówek. który skarżą się na swói los. Zarnbiaią Oibe~ni..e srłiką z f1rnnduszu Bezrobo·~m. a ~.Je jal~ 

TalkisóvAfti iut od diw6C!h lait przeżywa sam obsfoguje swój wóz., Wyijaśni1ł naim BARDZO MAL01 w _ty1111 r01ku - W naturze z al~~]! dor~z 
ią bardzo trudno okires. Jaik nas ipoinfor· nad1t.o, ż,e gdyby nie zibyt I a ni·e s.ą wSJt.anie wy~uwać bdnych po1arlu :-e~. Ro~roity sezonowe J."Ol;:>Oczirn.\ ~i-' ~ 
mow.ano, od dlłuższ,eigo czaisu Hość ta1ksó· wysoka cena benzyny~ · f latów, gdyż zd.D.1j.ą soibie e1puwę, że z.ą- I iriiiz za m1es:1,ąc. . 
weik w Lodizd nfotvlko można1by j.eszcze . zaiproibi:ec itroźrbi,e unie- , rnbki wła~cicieli .n.a to. nie po~walaiią; !' ~~&2 

nie p<>większyła się, ruohomrnma wozow. _Benzyna Jest tak Kto w1.e1. czy istotnie na ulicach łodz· . F KO. PRCZ I.OWSKA. 
lecz pr.zeciwn~e - zmnte-Osz.vł.a. Gdy m<e droga, że pochłania wszystkie niemal do i kich nie zaipanuią z.nów wszechwładaie. l '1 • 
które kurusijące W07:Y .rost8JłY tak bardzo chody. Podwyższyć taryfę nie.sposób - 1 mistrzowie bata? I orzvlmulei 
zn.ilszczone. że nie n.a.dawały idę jut zu· od ą-3 w domu orzv ulicv 

ipełniie do rem®bu - wtaściicdel z1rez:iy- z 1 ł k• •ł d · k• Gdal!!Aui.~L "e" t'&r:::'~ 
fi=:!a~ z prowadzen~ prudsdę . astrze ił ojczyma i zw o I wrzuci o rze I Od 4~7 w lecz:ir~~:~: I W/I IT 

1W roaru 1928 i 29 łiakSówki były bair- z d · ł d t · d d d · p· t 1. k n94 dzo intraitnem przecbiębiomwem. Szofe wyro ma y mor erca s anie prze są em oraznym 10 r.-iiiOWS a • „ 
rzy w ~u duia za.raJbi,aJi 1 1 Lublin 4 marca. I i osadziła w więzieniu. Corzv Ońrn:vm R;vnkul 

Ucząc ~ amorly:l';aoji samoiohodiu ponyor~em zabójstwie w po"".iecie gar· I znał. s.ie do dnlgieg~ m~rderstwą. Mia: z POLSKIEGO ~ERi:W-ON~O. KRIZYżA. 
PO 20-40 ZŁOTYCH. Przed kilku dniami donosiliśmy o W toku dochodzenia Radzi o przy· i' 'WH +•w~ai&@l'i:m 

niaprawy i ipenl$1j.a srofera, dlla Wfłaścide.Ja w~hńsk1n;i. G~spodarz Brom~taw .Ra-, ~OW}CJe w da. 21 gt udn1a. I· z. ząsf17e Za,rr.ą.d Ofor~rg.u .Łod1zdoęgQ .P.o ;~k.eg'". ~z <' .. ~· ·o 
dorożki samochodowej ~ła je- dz10 zabił kilkoma strzałami sąsiada hł 01czyma swe20. ukrył sei;co zwłoki w M·_g<> K.r.zyża ru$rszzm poo,,.1~ u.P'l'z-ei.m:e d'.l 
~cze ibairdzo ~a iWitn.ka. swebot Tomasza Grotkowskiego, po- chlewie i w wi~ilję Bożego Narodicnla, \\.~oomo&cti, te .z d.n,:ean 2 ma<ro:t poe.ra•t\'a ·.cid .:·~b: 
. Dziś z.anienifo się to Zlll$8.idniCZO. Lu- czem zbiegł do lasu i ukrywał się tam pokra1'ał zwłoki i wrzucn pod lód na I ny t~ldonl c~l a Okor r;~~ Nor. 107-ot Nra.CL'.'E ·::·; 
..lf-1_ .... ..J- _..:,..: ..I- 1--L-.t. "-'- i . . . . · telek111 cldychr.~•"Cowy Nrr. 1():2- 0•! p 0.1rnslajC )~-
~ -wy"1Mlllll ~ ~ -s6wkam • prlez ktlika dQJ· rzece Ltw~ec. ko -Od<ręl:iny teilreio111 diJ.;i O,Uzhlu Lóckl;!eg:l r. 

·Wipł1'tl'lęłl<> na itio w rpli.erw&.zym r~diz:i.e po Onegdaj wieczorem Radzio. wróci! Ohydny morderca stanie przed są· c. K. 
wszeohne .7JUlbCJIZtenli.ie. do domu i ukrył się w piwnicy. Policja dem doraźnvm. 

. Mieszkańcy ł.Odd chodzą pieszo lub ujawniła je1Yo kryjówkę. aresztowała go 
Jeżdżą lł'amwajami. - Do ~r6wki rzadl 

: ~~ eh~~ • komm baTdzo Katastrofa samolotowa pod Krakowem 
Informowano nu, iie w mwa.rzyisze· L t d 1 I kl h b · I h mu zanotowano Wfiefo!krdłmliie wypad'!d, o nicy ozna i e de o rażeń cie esnyc . 

k'iediy tailm6wtki: po całe.i didme wr:cz.eki· l(raków, 4 marca. szukać odpowiedniego terenu na lądo-
wani'ra na iPOiSŁo~u, 'W!l'&cały do ~u bez Między Paczaltowtcarm a Krzeszowi· wanie. Samolot spadł i został zlekka u-
jednego kiursu i bez zarobienia bodaj jed cami pod Krakowem wydarzyła się ka- szkodzony. 
·~ ztot~. A tvm;c:ziasem t.ab~w.ka tastrofa lotnicza, która tylko cudem nie / Szczęśłliwym zblie1giem okoiliczności 
me moiż.e Sltać ·24 .god12'liny beziczyn!llli.e na 11aikończyła się tragicznie. obaj lotnicy odnieśli bardzo lekkie obra 
postocju! mu~ tet k'raJŻV'ć ll'O mie§cie w I Nad terenem tym przelatywał a:pa· I żenia cielesne. 
po.sZIUikLwan1J111 it)asaiileró'w i ,w rerultacLe, rat. W pewnej chwili nastąpił defeik1t I Samolot rzabezpiecwno na miejscu i 
wła:śddiiele d0rrot~k samoo1fodi0rwycih mt' w motorze i samolot poctął spadać· Lot przewieziOIDIO do Krakowa. 
~ą SAME STRATY, nilk z trudem opanował sytuację i począł 

Ostał.nie 2 dni! 

Zamach samobó1czy 
na cmentarzu w Czeladzi 

Sosnowiec, 4 marca. 
W dniu wczorajszym dozorca cmen· 

tarza w Czeladzi znalazł na jednym z 
grobów Jeżącego bez· przytomności męż 
czyrnę. 

Zawiadomiona policja wezwała po­
gotowie, które od wiozło nieprzytomne· 
go do szpitala w Będzinie. W wynilrn 
dochodzenia ustalono. że jest to Jen 
Staszewski, zam. w Sosnowcu przy ul. 
Towarowej 16. W zamiarze sa&ohój· 
czvm wypił on butelkę esencji octowej. 

§ Ił ,„ 
.„ 

i 
Alma Kar, Zula Pogorzelska, EUGENIUSZ o 
BODO, Konrad Tom, Jerzy Marr, Sielansli.i ; 

we wspaniałym fi'lmie Pt'Qdttkcli poi- Z A BA W K A ! ............. „. sklei 1934 roku ... A.I„„„ ... „„„ 
Nadprogram: Tygodnik d:twlekowy P. A. T. 
Następny program PRZYGODA NA LIDO" 

ul. Sleaklewlcza r,o 
Tel. 141·22. 

Ostatnie 2 dni I 
Niezgłębione tajniki duszy ludzkiej. Pełen namiętnośej.„ . prr.esiąknięty pożądaniem„ 

to Pocałunek przed lustrem 
' .. 

;6;~;~h~ Han[y [arr11, fran~ Mor~an. moria ~tuart i Paul lu[at 
••m1+1mll#NJNiimt~1m111~wuu!'mlillmmm„„„„„ ... „„„„„„„„„~l9'iilillili±m=1111111111B1„„1m2ę;1 

VARIETE DANCUtCl 

!Hl T AB A R I N'' 
--~JUGiiilJIJiWWiWMiMNfi'W 
N.a: .:J .OiNicza 20. Tel. 150·66, 154·60. 

Dziś i codziennie. 

od go~z. ~pp. FIVE'' 
do 9-eJ w1ecz! 'I 
Ceny konkurencyjne. 

10 ał·rakcyjnych numerow. 
Pełny program atrakcyjny od 10 'W. k b t d ' 

kons. 80 gr. z obsługą. - do ·rana a are - anc1ng 
konsumcja 1 zł, - CiABINETY. 



'• 

Str. 4 M 63 

Kubuś 
'tod~i~nnu 

detektyw i jego pies Medor 
S~DSOf:IJjDIJ JilDI ,,l:Ipr~S8U" S DOflrOdODli 

Serja dziesl~la Prawa lli\ltolI'Sk.ie zaefrzeroae. 

Rozszalała się burza, 
Zapieniło się morze, 
W tern na rafę wpadł okręt -
O, Boże1 

Dziś rozpoczynamy druk 10-ej serii 
naszego sensacyjnego filmu z nagroda­
mi - „Kubuś-detektyw i jego pies Me­
dor". 

Jak już cionosiliśmy w związku z de­
cyzją urzędu pocztowego w Łodzi wpro 
wadzamy w naszym konkursie 

szereg zmian. 
Każda serja, począwszy od oteżącej 

(dziesiątej) trwać będzie nie iak dotych­
czas tydzień, lecz dwa tygodnie. Za­
miast siedmiu skrawków Czytelnicy bę­
dą wycinać czternaście, które po nale­
żytem ułożeniu dadzą rozwiązanie. 

W dzisiejs·zym numerze „Expressu" 

A gdy dzielny kapitan 
Pod strzaskanym padł słupem 
Steward kazał opuścić -­
Szalupę g 

wydrukowany został w czwartym o­
brazku u góry 

pierwszy skrawek, 
który Czytelnicy, biorący udział w kon 
kursie wytną i zachowają wraz z na­
stępnemi skrawkami do czasu zakończe 
nia serji t. zn. 

przez czternaście dni. 
Po czternastu dniach, wycięte skrawki 
należy ułożyć w ten sposób, aby otrzy­
mać postać osoby, stworzenia względ­
nie rzeczy, która odegrała w treści filmu 
ważną rolę. 

Wycinankę 
telnicy naiepią 

Ratunkowe już pasy 
Pies z Kubusiem przywdziali 
Teraz prąd ich unosi 
Po fali.„ 

10 groszy i wyślą pod adresem Redak­
cji „Expressu" w Lodzi, Pioti:kowska 
nr. 49. Natomiast Czytelnicy z miast: 
Lodzi, Krakowa, Kalisza, LubJina, Wilna 
i Gdyni mogą składać wycinankę z dzie­
siątej serii bezpośrednio w naszych od­
działach a wtedy 
zaoszczędzą sobie koszt znaczka pocz­

towego. 
Między tych Czytelników, którzy 

trafnie ułożą wycinankę i prześlą pod 
wskazane adresy w oznaczonym termi· 
nie rozdzielony zostanie szereg nagród 
a mianowicie: 

4 NAGRODY PO ZŁOTYCH 20 

Tylko komin wystawał, 
A gdy schylił się nadół 
Nie zostało z okrętu 
Ni śladu! 

(Dalszy ciąg Jutro). 

4 NAGRODY PO ZLOTYCH 10 
14 NAGRÓD PO ZLOTYCH 5 
10 NAGRÓD w postaci kompletów 

popularnego magazynu powieściowego 
„CO TYDZIEŃ POWIEŚĆ", składają­
cych się z 10 różnych egzemplarzy. 

10 NAGRÓD w postaci kompletów 
ilustrowanego tygodnika „PANORAMA' 
składających się z 5 różnych egzempla­
rzy. 

O terminie nadsylania wycinanki z 
serji dziesiątej naszego sensacyjnego 
filmu z nagrodami p. t. „Kubuś-detek­
tyw i jego pies Medor" dowiedzą się 
Czytelnicy w dniu jej zakończenia. 

~ PRO:~;~:~rr~„ T::~ą~;;.~~~~ ·~···„, ~ek 
• 9.00-9.~.:> : Sygnał cu.su i p1e~ó, 1.~1edy r~p.ne 19.52-2().5(): _KOtll-<:,er! miµyki leWei . w wyiko-

KTO URODzii .SIĘ DNIA 4 . MARCA ~ 9.0~~~~- zoGij;~tyka. . . N~~~<>l~fai Pf~!:e ·it.s~J~~ Franuś fest zapalonym ~lmf]ńem r_oz· 
prosty, uatu~h•Jr - okazule zdołuoścl arty. 9.20-9.35. Muzy~ 'r- J;>łyt. 20.50-21.00: Niemu"lt wieczorny. - . . . rywek. umysłowych, Szczególnie lubi rozwi4• 

styczne i literackie Lubi ż 1 1 l ki 9.35-9.40. Dziennik poranny. 21.o0--21,lS:Feljeton p. t. , , Kłolj>Oty ·czytelnika" zywae krzyżówki. Pewnego dnia nauczyciel po-
• yc e we s e. 9.4Q-9.5S. Muzyka z płyt. wygł. Wada.w Grubiński. wiad11 doń w szkole1 

Życie lego wypełnia praca trudna I wyma• 9.55-10.00. Chwilka. ~opodarstwa domowego. 21.15-22.15: „Na wesołej lwowskiej fali''. 
gająca wysiłków. Ze swych du:tych zdolności 10.00-11.57: Transm~Ja N~·bożeństwa z K:a..~o- 22.15-22.i!S: Zbiorowe wiadomośd spot"wwe ze - Wymień mi nazwę jakiejś rzeki we Wio. 

bi l k li . k wa. - .Po n·aibe>zeństwie muzyka re1JJgn1na wszy&tkkh roz,głośni P. R. szech.„ 
ro a na epszy uzyte • a: płyt. 22.25-23.00: Mru.zyka tain.ecma z kaw, „Gais.tro- - Na ile liter7„. 

Jest to człowiek poważny, ożywiony dobrą 11.57-12.05: Sygnał ąi.aeu z Warsi.awy, Hejnał nomja". . • . „ 
wolą. Odznacza się prostotą w obejściu i natu• z Kraikowa 23.00-23.05: Wiado,mości meteoroJo.gkzns dJa • ' 

12.05-12.10. Odczytanie programu na dzied bie komunikacji lo·tniiczej i komun. policyjny. Pan Ciupajło fest profesorem g~rafji, -
l'alnośclą a także I gorliwością w pracy. Jego ~ący, "'~.oS--23 "": Da'~· cią" muzyki ta.necme1· z 

t Ż I "" "1J """Y s W jego gabinecie na biurku stoi wielki, kolo· 
PO ę ne eruoc e I wzruszenia dzlałalą porywa- 12.10--12.15. Wiadomości meteorologiczne. kawiiiimi , Gastronomia". 
htco na Innych. 12.15--14.()(): P.oranek mu.z:y<:z.ny z Filha.rmo.0 ji AUDYC,JE ZAGRANICZNE. rowy globus, Profesor Ciupajło jest ponadto 

WaT&Zaw&kJej. Wykonawcy: orkiestra fili- wielkim pedantem. Lubi czystość. Pewnego 
Stanowisko, Jakle zaJmule w życiu może harmoiniczina pod dy'r, Antoniego Rudnic- 11.20· WIEDEN. Koncert s:vmfon, dnia, sprawdzając ponądek w gabinecie, zwra-

być niezbyt wybitne. - ale uczyni on na niem kDego i Mairta Soikół (śpiew). W progra- 16.00. PRAGA. Kom::ert symfon· 
k u:k ~-'-- p ca sję do służęcego: 

to wszystko, co tylko zrobić będzie w stanie. mie muzy a ' rańilSIUl. - W prze-rwie: 0 - 19.05. TALLIN. Koncert symfonkzmy 
P «a.da.nka muzyclllla Karriola Stromengera - Marcinie!„. Cói: to ma znaczyć?, .„ - i 
onleważ Jego uczucia I wzruszenia są bardzo " „ · . · pod dY·T. Ber-d1i·ai·ewa. 114.00-14.15: F e1ieto111 p, t. ,,Na ho-ryzonc1e łódz.. wodzi palcem po globusie. - Czy Marcin widzi 

silne - przy)aclele wywleralą nad duży wpływ, kLm" - wygł, red. CzesŁaw Gumke>wski,. 20.00. MOSKWA. Komlrntern. „Car-
Słucha ich rad I stara się Je wcielić w życie, 14.15-14.3(): Muz)"ka z płyt. men" - opera Bizeta. ile t.:_ k;:u:;~fesor się dziwi?„. Wstyd!„. Prze-
Wyobraźnię ma silnie rozwl I t - d I kl 14.30-15.0(): „Po.griaj~y wes;o~o". - płyty, 8 ę ą z ę 15.00-15.20: Słuch01W1&ko w1ęlJ'Ski.e p. t. „W diro cie to Sahara!.„ 

czemu .;;tale się nieraz kapryśnym I zmiennym. dz-e do pubkiu" _ oipraic. Ant. Bo.gu.sławskrl. • • 
.Jest to zwolennik sensacyl, nowości, podnieca- 15.20--16.00: ,,Kaa:iuk1i'' - repoirtaż z; dOl!'OOZJlle- Dokąd po'1·śc w1·eczor1m'I . 
lących l romantycznych przygód. Wszystkie te go jarmaa1ku w ~&ie. . .. • Koniec. Publiczność wychodzi z kina. Przed 
cechy mnie) pożądane występują zwłaszcza u 16.~16.~: TMMm1oStJa ,,Wesołe.i aiudyc11 dla TEATRY. lustrem w westybulu zatrzymuje się jedna z dam 

osób nierozwiniętych. 16.~~i.'.;.;:-:K~a~;a~a'Wl!lych airtystów'' _ TEATR MIEJSKI - o godz. 4-el popoi. „Ivar i zaczyna poprawiać swą fizjonomję, Najpjerw 
Jednostka W}'ższego typu okazule dużo cler· Beniaani:t'Jo G~l!i _ tenO«' (płyty). Kreuger" i 0 godz. 8.45 w. „Towairi=". wodzi czerwonym ołówkiem po usteczkach, po-

pllwoścl, I potrafi być uprzelmą kochalącą.116.45--17.00: Re-cy~~je poea:yij. (W1ers.ze reli- TEATR POPULARNY (Ogrodowa nr. 18): - tcm wyjmuje puderniczkę„„ 
mił ól I z ł ' ~ijne). <> goclz. 4.30 i 8.30 „Grzeun& ne>c". W tej chwili zbliża się do niej inna pani ł 

ą, wsp czu ącą. w aszcza istoty cierpiące . 17.00-17.15: Po.gada.n.ka p. t. „Na&i przyjaciele TEATR POPULARNY (Sa,Ja Geyera) - o go- · da· 
l ule będące w stanie wyrazić swego cierpienia • zwierizęta" _ wyigł. Podgól'Slkta. diz.ioie 4 30 i 8.30 wlieoz. „Miłe>śn.Dc:a z Ex-1 powia ' • • . 
- Jak zwierzęta - budzą w takim człowlekuj 17.1>--18.oO: Ifoncerl muzyk.i podmej o chairruk· p11e&W", • 0 ~odz. 17-ej w pot, ,,W grocie - Bardz~ p~mą przepraszam, Ja tez płaka· 
silne współczucie. teaTU ludowym. l!IIllOlka ••. łam na tem bimie,„ 

18.00-18.40: Sł11chowtllSlko p. t „Maiłż.edstwo" -, TEATR ROZMAITOSCI'' (Cegielniana Z7) - •• 
Jego charakter stale się coraz bardzie! wler- pg. SierosizeWlfkie~o · " " • 

nym I prawym, ale nlezawsze rozwlla dosta· 18.40-19.0(): Melol!'ecybaoie · z muzyką Andy Et~· no, Nanette Pewnego dnia Hitler zebrał wszystkich nal-
teczną wiarę w siebie I w swe siły. To też ży. KD!tsohman - wyik<01I11a Mairja Strodska. T A R ŻYDOWSKI w FillharmOl!I~ - „Oj, wierniejszych przyJa.ciół. Wszyscy zjawili się 
cle takiego człowieka zależy w dużym stopniu l 9.oo-l9.os: Octczyt.am.~e pl'O<gramu nia d.ziel1 Amel'}'lka" 0 godz. 12•30• punktualnie, oprócz Goeńnga, Hitler rzekł mię-

1111a.stępny. 
od lego rozwolu moralnego I od otoczenia. Jest 19_05-l9.10: Wiaid·omości sporit<owe. KINA. dzy innemi: 
on bowiem tak wrażliwym, że wchłania myśU 19.10-19.30: Roa:maiitości. CASINO _ Re!!dez-vous w Wiedniu„ - Wezwałem was do siebie, by szczerze 
I uczucia otoczenia, a )~go podwólna wewnętrz· 19.30-19.45: Radrotygo-dn.iik dla młodidety P. t. ORAND·KINO - „Sztuka życia" z wami pomówić„. Ponieważ jesteśmy teraz pa-

na natura utrudnia mu zorientowanie się w tem, ~run~ę ~::e:. świecie" w opracowaniu MUZA - „Mfiljon na ulky" nami sytuacji i wszyscy muszą brać z nas przy-
co Jest dobre a co złe. To też gdy podpadnie ROXY - „Życie jest piękne•• kład, przeto musimy wprowadzić do naszych 
pod wpływ złego towarzystwa 1 bardzo trudno CAPITOL - „Zaułki życia'~ wzajemnych stosunków więcej szczerości„. Nie· 
mu przychodzi wyzwolić się od złych nałogów sle od dnia 21 czerwca do dnia 23 lipca oraz od CORSO -- •. S.; ig:ini ludzie' chaf każdy mówi tylko to, co myśli.„ NiechaJ 
J wpływów. dnia 23 października do dnia 21 listopad& CZARY - „King-Kon.g" żadne kłamstwo nie splami naszych warg.,. Czy 

Zdrowie ·lego !est dość delikatne, a ulemne DNIA 4 MARCA URODZILI SIĘ: PRZEDWIOŚNIE - „Nie będziesz k'llrtyzaną" przyrzekacie mi, że o-d tej chwili tak będziecio 
stany psychiczne odbllalą się na or"ianfźmle, Narcyza Żmichowska - literatka z zeszłego RAKIET A - „Pocałunek przed lustrem" właśnie postępować?„. .. 
którego nalwrażllwszą częścią są stopy. Do- wieku; Kazimierz Swltalskl - marszałek sel- SZTUKA - „Pod pręgierzem" - Przyrzekamy! - odparli wszy~cy chó· 
kuczalą mu stany trwogi bez żadnego powodu. mu; rotmistrz Kazimierz Antoniewicz - znany ZACHĘTA - I. Na rozkaz kobiety", Il. Pałac rem. 
latwo podlega wpływom Innych, a chociaż me· Jeździec; znany autor Jarosław Iwaszkiewicz; • na kółkach" W tel chwi11 otwierają się drzwi, wchodzi 
todyczny - bywa niezdecydowanym. cesarz Karol V (23 lutego st. st.); sir Henry PALACE - „Hrabina Monte Carlo„ Goering i powiada, Jak zwykler 

Małżeństwo Jego nlezawsze zapowiada się Raeburn - słynny portrecista szkocki; br. Mi METRO - „Zabawka" - Heil Hitler! 
pomyślnie, gdyż wrażliwą i zmienną naturę ta· chał Karoty! - polityk węgierski; znany pisarz ADRIA - „Zabawka" Jeden z biorących udział w konferencji 
kiego człowieka trudno Jest zrozumieć i ocenid niemiecki Bernard Kellerman oraz Dorothy Mac OŚWIATOWY - „I. „Jego Bkscelencja Sub- zwraca się na to poc1chu do swego sąsiada: 
należycie. Zarówno w małżeństwie Jak 1 we Kall, Pierre Oendron I Dorotby Burgess - jekt", II. „Pojednanie" - On tak może mówić, bo on jeszcze nic 
~półdzlałanlu z Innymi nallepsze rezultaty gwiazdy ekranu. l. P. S. - PARK SIENKIEWICZA - Wystawa nie wie o naszem przyrzeczeniu,_ 

osiągnie łącząc się z ludźmi urodzonymi w cza- - JAN STARŻA DZIERŻBICKI. drzeworytów P. n. ,,SOwietP: 1 Polska". 
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SEN·SACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
Napisał JERZY BAK 
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STRESZCZENIE POCZATK\J POWlf.SCI. Skinęła potakująco główką. Ot, poprostu spojrzeliśmy sobie chodzi„. Herst?.„ Któż to jest? ... Mecn 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- _ W takim razie niech pani odpocz- raz tylko w oczy i to wystarczyło. wejdzie .. · Szybko.„ 

ne"o dnia, "dy siedział przed dworcem, ie· · tr h W J'd abi'netu Ja odchodz0 z wielkim żalem w Odkłada listy do szuflady. Do gabl: 
i; i; me oc ę„. Y e z g „. " b , dk N 

f,o ukocha.ny synek, Jaś,Jarzyniósł mu zna- Udał si ędo pokoju sekretarza. sercu. Ty - - - nie myślisz o mnie. netu wchodzi jakiś pan z ro ą. osi 
eziiony kwit bagażowy. a .Podstawiek teg~ -- Trzeba 1·ą będzi·e zaw1'ez'ć do do- Trudno. Odchodzę. Odejść mu- okulary. Rozgląda się niepe~vnie na 
kw~tu Chudzik odbiera walizkę, w tóreJ · · k 
=ajduje rioćwiairtowaae części zwłok ludz- kl szę. Żegnaj/ wszystkie strony. Mówi po mem1ec u. 
kich. T~ samego dnia Chudzik dOIWiiadu· mu~ Je~!fi pan hrabia pozwoli, zajmę - - - - - - - - - - Jestem Herst... Pan hrabia słyszał 
je się, że ies.t synem hrabiego, gdyż i~o d ł k Jak trudno jest pisać pożegnalne pewnie o mnie .... Przybywam.~ zv:_iąz-
niemowlę zamienia.ny został w klinke me się tern ... - o par se retarz. Ch 'al t 'ć k r f p ke S In 
może iednak nM>a.ziie wydostać n.arz:wi®ka _ Dobrze ... Może pan wziąć moją słowa. ci am pos awi rov1~ę, ku ze sprawą 1rmy „ a?1 r 1 - • ··· 
swego ojca. maszynę zalepić list i wysłać. Nie mog_ę si~ - Aha„. Tak„. Słucham pana. . . 

Chcąc się porzbyć upiornej walizki, Chu· .„ . M h · jeszcze rozstać· Bo gdy zalemę ten - Otóż polecono mi tu na m1e1scu 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają l W tym. sa~ym cza.sie aryc ~a, u.J- list, będzie już po wsz_.ystkiem. To zbadać sytuację i zebrać opinię co . do 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, ie- rzawszy, ze mkogo niema w gab1nec1e · ż · u · · "ść m w 
~ rzekom~go. ojca. Spra.~a OJ?airła się sąd zerwała się szybko z kanapy i rozejrza- Zft<ZCZY, że koniec. e Jliż. 1va zaw· · osób, które staraJą s1e weJ z na 1 

~k~l~hut~tk'z!~::ł°~:;i:!rC:~~cz1: ~~'tuj ła się po .. gabim~cie ... o.strożnie. na pal- sze.N~~e/onf;u~~~~-;;,onileś. Mógl- kontaklha„. Tak„ 
na wolti,ość Chudzik dowiedział się, te o1· cach zbhzyła się do bmrka„. Bladość byś przecie pomyśleć, że odbiorę _ Wiem, że pan hrabia jest jedn:ym 
cem jego ies-t hrabia Strzyga-Toporski, któ- 1 znikła już zupełnie z jej lic„. Dziwny sobie życie. To si~ zdarza· Ludzie z oferentów ... Czy pan hrabia złożył JUŻ 
Z1auz:efm't:~~hc:'eik~~w:~Ml~=ik~i uśmiech błąkał się Vf kkącikk~chNi~j usdt.„ najczęściej odTii,eraja ~obie życi~ swą ofertę?... . . 
hultaja. Między 'Zawidzildm a Chudzikiem Nagle rozległy się ro 1· ie z ą- wskutek miłosnych mepowodzen. - Jeszc7.e nie„. Jutro wydeleguJe-
wywie,xuje się pełna tragiicmego naq>ięcia żyta zbliżyć się do biurka. Cofnęła się Więc _ nawet nie zaniepokoiłeś się my naszego przedstawiciela do Szok-
w.aslka o tytuł i fo~ę hrabi~wską, Zawiidrz- szybko na lcanapę i zajęła dawną pozy- · h 1 ' 
k1emu pomaga w teJ walce 1e!l!o kochanka . o mme. o mu„. 
Jana Sołowerecka, zwana l<Bięż.niicz;ką Cy. CJę. . . . . I to mnie najwięcej boli. Gdybyś - Aha„. Doskonale ... Chciałem tylko 
gań.ską, słynącą ze swej niepospolitej urody. Jan wszedł do gabinetu. Zbhzył s:ę zadzwonił, możebym została. Mil- zapewnić pana hrabiego, ż~ pati~ka kan· 

'B.ardllo wielu mężczvz.n . odebrało. S?"bi~ ży. do kanapiy. Za nim wszedł sekretarz. czysz... dydatura bran:i jest naraz01e mtJp•:.waż-
cie l~b złamało swą !tat')erę ... W iei mister- - Lepiej pani•? - zapyitał Jan. Jank11.·. Czemu ludzie sami spra- n1·e1· "' rachube„ . 

. ne StDdła wpadł rówrueż Chudzik, który za• d ł · h "' · 
kochał s-ię w niej do szalertstwa, poświę.ca· - Ta'~.„ o: ipar a. 01c o· wiaja, sobie tyle cierpień?„. Czy na- - Dziękuję bardzo.„ Bardzo mnie to 

. jąc; dla niej ewą narzecZJoną - Stefcię... - Po3edzJe pa!lłl au1tem do domu... ,TJrawdę tak bardzo z~rzeszylam w cieszy.„ 
Ksężnczka odtrąca go ieduk od sebie. ŻY'C~ polepszenia„. ż.vcirz, że nie mogę Już liczyć na - Zebrane przez nas i~formacje . s~ 

Po wielu przyt~ach. Chudzilk uzyskuje Jan szyb1w przeszedł nad tym incy- najdrobniejszy choćby kawałek oso- zupełnie wystarczające„. f embardz1eJ, 
w ko~cu t}'.tuł. hra Lowsk.i, lecz tego .same· dentem do porządku dzien111ego. Wy- bz"„te,"o szcz0 s'cia?„. z'e podobną tranzakc1'e zawarł już pan. 
go dnLa zna1du1ą go ma.rtwego w pokoiu ho· • ł li!l . Ó 1. począł V "' " 

. telowym cvąginą znoWlU P .{ę palJ'ler w Wiem, że strona kochaja,ca ni- 1 hrabia z bankami angielskiemi, o ile m1 
· •*• wyipisywać swe zna:ki· gdy nie może zrozumieć strony I wiadomo„. 

Mimęło 1s lat. Ja! po tajemniczej śmier- Ktoś zapulkal do drzwi. Woźny przeciwne}, tej, która nie kocha. _ Tak.„ Widzę, że pan jest nieźle 
oi ojca został jedynym spadkobiercą wLel: - Jest !1ist polecony do pana hra- Trudno mi o tem visać.·. W tcm 1' poinformowany„. . 

, kiej fortuny. Jest w doda~ku przystojny 
1 blegio... miejscu svl.vnęla mi na vavier lza„. - Owszem, owszem„· Taaak... . 

zdobył również tytuł inżyniera. Na masika· p d ł :i.. k rt h n · b' · tk I d · d j 
l'adllie spotyka niespodziewani.e zawsrze jesz- o suiną gruiuą QPe ę, wY'PC a ą Niech bedzie dla Cie ze vamza q Dyrektor Herst rozg ą a się po e -
cze piękną i kuszącą Księż.tliczkę. Na.za· papierami i ksiqżlkę, w której Jan zło- po mnie„. rzliwie po gabinecie„. , 
jutrz ne może o niei zapnmniieć. zyl swój podpis. Nie wiesz o tem, ale calowalar.n Nagle zadzwonił telefon. Jan zdjął 

Siedzi w swym gabinecie, w którym co Spojrzal na adres. Od kogo mógł Już Twoje usta .. · Wyczuwałam Je słuchawkę. 
chwile rozlega!a się dzwonki telefon!czne 

1 być ten l'ist? „. Powolii• rozcinał kopertę· war"ami, choć nie wiesz o tem.„ Ochrypły, nieznany głos zawołał 
myśli clagle o Księżniczce... Nagle wzrok l · d 1 · '"' 
Jego pada na fotograflę ojca.„ Przyctska!ac Z wnętrza wysunę a się rwga, za epio- Byleś vrzy mnie blisko. bardzo bli- przez telefon: 
ja do ust, rzekł: na koperta i arllrnsi1k papieru. Spojr.zal sko przed chwila„. Przytuliłam Cie - Panie hrabio!... W składach WY": 

- OJcze... Nad twym grobem poprzy. na podnis: do siebie w gorac.vch oplotach mo- bucht pożar!... 
siągiem zemstę Księżniczce Cygańskiej„. - Twoja na wieki -::- Jana . ich ramion.·. „ . .. - Co?f... Kto mówi?! ..• 

• ~Podaj ml -sil·.do 'wYtrwania._ Oto spotkałem Zerwał- się z fotelu. Jana?... W1ęc Ta i"edna chwila TJOże,f(nania bez Ale ;uż nikt nie odpowiada[ Janowi 
:ia po tylu latach... • ? 0" t I' t d k • L"" „ 
" i Jan. mimo it nie może zapom·rue1r o nrupdsala do mego. ··· , Lf.zyma ·IS ° Ciebie staf a sk{171Ja ·mnie bal a- tt? zdawało się, że słyszal - nawe<t: Jaki16' 
cudownych oczach pięknej Księżniczki. po- Księżn.iczki?... CZOWQ:'.. Odrzuciłam wtyl g(ow~. il krzyki. 
stanawia pomścić wszystkie krzywdy swe- Gorączkowo zaczął czytać: rozchyliłam usta„. Svadł na mme Cisnął słuchawkę i zerwał się z fo-
gQ ojca I tych, którzy musieli przez nią _ „Jest środa„. Południe.„ Go· grad Twoich nami<?tnych pocałun-, telu. Nacisnął dzwonek. 
um~;tanowienie to us1>0kollo go o<lrazu. dzina ostateczna nasze~o terminu·.. ków .. · Krzyknęłam z bólu i otwo- - Pożar na dole!... Zawezwać strażł 

Zawezwał swego sekretarza i kazał mu Miale.5 mi dać odpowiedź.„ (Wy- rz.vlan:z oczy„, Ciebie nie bylo„., f3Yl Woźny wybiegł z gabinetu jak z 
przysłać stenotypistkę. której zamierzał bacz, że pisZ(1 do Ciebie w tak pou, tylko 11apier i lZa.· Weź ,fa,„. Niech procy. 
po<lyktować kilka handlowych listów. falej formie· .• To teraz nie ważne„.). Ci vrzypomni te, która Cit? kochała Jan wciągnął palto i kapelusz. 

Po chwili do gabinetu wchodzi onle- Odpowiedzi niema· .. To znaczy, i kocha„. , - Bardzo pana przepraszam ... --. 
, śmielona dziewczyna. Jan poznaje la ... Jest że nie z'yczysz sobie mieć ze mna, Janku, dlaczeao odchodzac, nie rzekł - Muszę na chwilę ze1'ść na dół, to Władza Łapińska. cór~a biedne! wdowY, ,., 

szwaczki. mleszkaiacei w sąsiedztwie„. Jan nic wspólnego„. Nawet konieczność mogę nawet na pożegnanie uścisnat zobaczyć co się tam dzieje ... Zaraz 
przypomniał sobie, że Władzia nieraz po- zdobycia listu ojca nie sklonila Cię Twej reki?„. wrócę.„ 
magala mu. gdy był głodny... do wysłuchania mej prośby„, Jak Cie żegnać?„· Badź 7.drr)w!„. - Nie szkodzi. .. Zaczekam . . 

. Chciał się czemś o<lwdzięczyć WI~- Trudno. Wierz mi. Teraz jest Zalaczam list Twego Ojca. Jest mi - Co za dzień„. Co za straszny 
dzi I zaprasza ją na kolację, lecz Władzia Gd b • · b 
odpowiada mu, it wieczorem Jest zajęta... mi Już wszystko jedno. Y Ys na- Juz meTJOtrze ny, dzień.·. - mruczał Jan, wychodząc z 
Zabolało to mocno Jana, lecz pozornkl zba- wet przyszedł, nie potrafiłabym sic Twoja na wieki - JANA". gabinetu. 
iatellzowal ten drobiazg. , cieszyć. Serce mam smutkiem prze- Był blady i wzriuszony. Nie mógl Na schodach panował już ożywiony 

Okazuje sle. te Władzia ma narzecza- żarte· zapa·nować nad uc'Zltlloiem, jaikiie go ruch. Urzędnicy biegli w popłochu na 
nego w osobie niejakiego Lucjana. Nie umiem Ju'ż się śmiać. Dziwi owładnęło. dół. 

Kslętnlczka również nie przestałe my-, Oię to bardzo?.„ Nie wierzysz mi? Ktoś vaipulkał db drzwi. Woźny za, Gdzie się pali?„. 
~ śleć o pierwszem spotkaniu z Janem. Po- Powz'edziałam, z'e 11ostaram sio meldował: - Pewnie w piwnicy.„ 

stanawia do niego zadzwonić. G: li st 
Jedna.kże JMi zrywa z ~ oficjalnie, przekonać C~ o mej wielkiej mi-, - PaiJJ dyrektor er .·. . - Wcale nie czuć dymu„. 

pomnąc cierpienia, jaskie Księżniczka spra- lości. Przekonam. Jestem tego peiv· - Niech zaczeka ... - odlparł Jam l - Może już udało się zgasić.·. 
' wiała iego ojcu. na. A może nie. Nie wiem„. Jest mi machnął ręką. . . . . Portjer o niczem nie wiedzial. Nic 

Jan wyieżdta w sprawach handło- wszystko Jedno„. Nie było dlań teraz zadne.J wazne~ się nie paliło. W składach wszystkri by-
wych do Londynu, gdzie spotyka Garbuska Odchodzę.·. Dokad?„. To Cie sprawy. ~rzymał .w ręku hst Jany.! to w porządku. 
~:~le~f:r~;o jJiz~!~~~~ ~~v.~ ~~~sli~ary:~ pewno nie obchodzi. Odchodzę na snuł powoh pr~ędz1\-yo si:iutnych m~śh. - Więc kto dzwonił? ... - pytał Jan 
zwraca się doń z prośbą. aby WYkrył mor- zawsze. Tak, ta k_obieta me miała s~częścta:„ Nikt z urzędników nie mógł dać od-
dercę ofiary, znalezionej w 4·ch waJizkach Gdyby mi vowiedziano przed Wsz~stko ~a~gdyby sprzysię~ło się powiedzi na to pytanie. 
przed 15-tu laty... . dwoma laty chociażby, że wyrzek· przecP.yko meJ. Chciał zadzwomć prz~d - To qziwne„. - rzekł Jan i udał 

Gairbutek zgadza się, lec2 pod wuun· nę się całego świata dla Jednego połudm~m - telef?n był zepsuty„. Nie się na górę. 
~~~by~fu.nlkt nie będzie wiedział 0 

Jego m~żczyzny, roześmiałabym się opo- ~ógł się dodzwomć ... Potem konferen- Dyrektor Herst siedział na tern sa-
Tymczasem Jl()dczas ~nieobecności Ja- wiadajacemu prosto w tw,arz. To CJa, s~rawy ~a·ndlowe. groźba straj~u mem miejscu. 

na sekreta.rz wY'l'Zuca Wande I na jef przecie bylo niemożliwe dla tych, robotników, m:ydent. z p~ezese!11 °~: - Zrobili mi jakiś kawał.". _ rzekł 
miejsce przyjmuje swą przyjaciółkę. MaTY· którzy znali moje wesOle usposo- schem.„ Był zaJę~y, me miał ani ch'A~Ih z uśmiechem. - Ktoś dzwonił do mnie, 
chnę Przecławska. bienie, moja chęć życia i użycia. czasu... Przed w1eczor~m przyp_oi:imał że w składach wybuchł pożar„. Cieka-

Jan przyjmuje w charakterze osobiste- Może już za bardzo wykorzystałam sobie znowu i zadzwomł... Było JUZ za- wa historja.„ Wolę jednak, że skończyło 
~~rA:-:.retarza sweiQ stareio przvlaciela życie. Gdy sie Je za aużo słodyczy, późno.„ • się na kawale„. Wiec pan miałby jesz-

Pewnego dnia Jan otrzymufe list od nie- przychodzi niesmak, człowiek nie . Jana cze~ała do d~una~teJ.„ Sama cze coś do mnie? „. 
zna11ego przyjaciela. który, prosi go o przy może Już patrzeć na ciastka, cukry me ~adzwomła·„. Ambicja me po~wo_Ilła - Nie.„ - odparł Herst, powstc,dac. 
bycie do samotne! cukierenki, gdzie wręczy i torty. Może tak samo Jest z ucie- już Jej na to.:. Więc wysłała te!J l~st i .. : - To byłoby wszystko ... Więc pan hra-
mu P!"Zedśmlertny list j~ oica. chami życiowemi: Nie wplno ,prze- I co ~robiła ?„. O te!ll w hśc1e me bia składa jutro ofertę?„. 

Jan wybiera się do owe! cukierenki! ci{{gać struny. A Ja przeciagnęlam- wspo!llmała .. : Co się z ~ią stało?·„. _ Tak jest... 

wr~k:zJi:1~~~~e owym „nieznanym przy-! przyzna/e.·. . Mim~:"'oh prz.ypommala mu się ~ - Doskonale.„ Zatelegrafuję natych· 
Jaclelem" była księżniczka, która w ten1 Ale co Clę to wszystko obcho- teJ chwili Wandzia ... Ona tak .samo zm miast do centrali .. · Dziękuję bardzo ... 
sóosób zwablla Jana do swego mieszkania.'! dzi?„. Grunt, - że odchodzę, te kla na~le bez śladu... Strac!l odrazul Moje uszanowanie ... 

_ Jednakte Jan ucieka o<l niej, pozosta- nie ujrzys~ mnie Już więcej, że ro~- obydwie... . : 1 Dyrektor lierst wyszedł. . . N8 dole 
wiaiąc ia w wielkim smutku. sta}emv się 1!a zawsze. Rozstama Znow~ pukame do .drzw •. Woźny po-1 czekalo już nań auto.„ A w ;iucic pe-

** są zazwyczaJ bardz'! ~mutn~. lą· raz drugi zameldował. . , wier. młodzieniec ... 
•• · staja potem wspommema. ktore me Pan dyrektor tterst prosi o natych· 1 

Se!kiretamz przedstaiwia Janowi plam no- • k · k · Al · t · · d · s' yje 
.-; tnaJDZaik.oji, polegającej na wydz.ieirż.a- daia . czlowie owt spo OJU·„ . e m1as owe przy1ęc1e, g yz mu I w - Dalszy ciąg •. utro 
~ ~ w Srz:wec.il. przecie my nie mam.v nawet zad- cłtać„. • . 

nych wspmnień. Jan nie rozumie zbyt dobrze ·o co 1 
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Dlfwltikowy OśWIATOWYH 
Kino-Teatr H 

Wodny Rynek 44, Dojazd tramwajami 6110 

Od wtorku, dnia '2'T b. m. I dni nast~pnych, 
wielki Podwójny program 1-szy 

Jedna z naJlepszycb komedia Polaka p. t.: 

Je~o f~nelentia ln~ie~I 
l'o•llllch gł6W111ych iK. TOM, M. CWIKLDlt­

SKA, INA BONIT A I E. BODO. 

198' - _„,,__ ___ ...,......,„„„ 

II-rl film o wybitnej wartości artystycznej bę-
dą-cym prawd2iwym triumfem europeJskiel awan DOKTóR , . 

gardy fihnowe1 \U. faagUOO\VSki 
PO J E D N A N I E Piotrkowska 70, tel. 181·83. 

CHOROBY SKORNE. WENERYCZNE 
W rolach głównyeh: '!'.YD Clare, John Batten I MOCZOPLClOWf. 

I mni Gabinet Roent2eno • leczniczy. 
Początek przedstawlefl w dni p.owuednle o r. Przyjmuje od 8.30-10 r. 1 do Z t pół 
3, w soboty o r. 1-el. niedziele i świota o r. IZ I od 6 do 8 I pół wiecz. W niedzielo 
w Pol. - I śwleta od W-1. 

Sala dobrie <>&runa. 

l~ ............. ~i~~ ORYGINALNYCH 
11 „OllĄ" ·TROPIC 

„ HISTORJA XX WIEKU. „ 
Wiek XX - to wiek wielikiclt wydarzeń i przęwrotów, które po­

tętnie zaważyły na dziejach ludzkości: rewolucia 1905 r., wolna rosyj. 
sko-Japoflsk;a, wielka wolna światowa, rewolucja bolszewi<:l~a. faszyzm, 
hitleryzm, załamanie się 1>arlamenłaryzmu w wielu krajach, wielki kry 
ws gospodarczy ł wiele innych zjawisk. 

l.aaanau111:1aaaa aaa•aaaanm•• .... •• 
Wobec nieposiadania w naszej literaturze żadnego dzieła popular 

no - naukowego, któreby należycie uielo wzajemny stosunek i wspól­
zaletność wsponmianych zJawis k, WYdawnl-ctw-0 „Kultura I Wiedza" 
pu.yvtll,p'ito dio wydam.iła drziieł.a. p, t. 

zaroltek w"PALALEUW„ HISTORJA XX WIEKU 
w opracowaniu pp. prof, prof. Henryka Mośclc:kle10 I Jana Cynarskiego 

jest chodnikiem, wytwarzanym ze 
specjalnego materjału celulozowego 
z opatentowanemi wzmocnionemi 
nie do zdarcia brzegami, 

Dzieło to, oPatrzone ll~nemi iilustna„cialmJi kioil01l'l0iwe:mi r~ 
cjami i mapami (w czem Z dute kolorowe :Europy pr.zed- I J>OWOJen­
nei), składać się będzie z 6 zeszytów. Katdy zeszyt zawierać będ~le 
od 110 - 130 stron druku ddęgo formatu na dobrym paiplerze. 

Zeszyty będą się ukazywać eo miesiąc, poczynając cd 1 marca 

„PALALEUW'' 

Pocz:ytny dz.ien!lilk w Wairsz;awJ.e odda wyłącz.nie 
pnedstawiciel~two swe.go DZJALU OGLOszmq 
na rejO<ll łódzki, 'Możiliiwiości Zi<llJIObk.oiwe duże. 
Ty~ko powai.mi reflekiain.ci, znający dohivle bMll. 
ię reklamOIWą, pil'oszenj &ą o skłaid.runie of-ert do 
Towarzystwa Reklamy Międzynarodowej, Wair-

1 szawa - Ma.I1SZJa~ko~a 124 pod „Ogłoszenia". 
r. b. 

Mając na uwadze panujący kryzys gospoda.rcziy, wydawnlct'IVo 
ustallto cen• 1 zeszytu na zł. 4, w prenumeracie. Całość 34 złote. Oo 
całości motna nabyć luksusową okładkę. 

jest przewrotem w dziedzinie cho­
dników, jest Qn 

I Termin składania ofert upływa z dn. 10 marca 
l;;;;;;~ii!iiib.•r~.iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim _ ___________ liiiiiiiiiiii..,._.· 

1) piękny jak perski dywan 
2) praktyczny I hlgjenlczny jak lino­

leum 
3) tani Jale papier. 

'Matli.i! 
Zapisujcie 

swe dzieci do 

LECZNICA..OMffif' 
Każdy czytelnik „Hlstorll XX wieku", zamieszkały w Warsza­

w1e, wysyła wydaW1?1ictwu swój de>kładny adres, a książki będt do-rę­
czone do domu I należność pobierana przez inkasentów. 

Mieszkańcy prowincji winni wpłacić na poczcie na konto P. K. O. 
nr. 24708 conalmniej Ili. 4 za pierwszą ksJątke, która natychmiast bę­
dzie przesiana. 

Wszędzie do 
Lekarzy specjalistów 

Cil.óWNA 9, TEL. 142-4a 

Kropi .I Minka" czynna całą dobę, 
" rl Kąpiele elektryczne. Analizy lekarskie. 

Pierwszy zes~yt Jut test do nabycia. 

Do Wydawnictwa I!. w. 

Tekst i klisze 
zastrzeżone 

:Wj~'"I""""" Lampa kwarcowa. ·goentgen, Dia­
„KUL TURA t WJJ!.DZA" 

Warszawa, Mazowiecka 3. 

na ruptury, 
kręgosłupa 
lectwa ! 

skrzywienie 
i różne ka· 

Pomoc I skutek bez operaclllll 
RUPTURY, iakotet kalectwa me 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
dal życia ludzkiego są bardz-0 
niebezpieczne. .Ruptura staje się 
wielka Jak głowa ludzka I spo­
wodować mote śmiertelne Powi­
kłania kiszek. 

Specjalne lecznicze b;mdaże ortopedyczne , 
gumowe mojej metody usuwai<l. radykalnie naj­
niebezpieczniejsze 1 najzastarzalsze ruptury: u 
meżczyzn, kobiet i dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIEkregoslupa przeciw two­
rzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, płas­
kich i bolacych stóp, wkłady ortopedyczne. -
Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołądka i ki­
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban­
daże na ruptury powrotne Po opera<:ji. 

Zakład Ortopedyczny• 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 

Lódt, ul. Wólczańska Nr. 10, (front, pa.rter) 
tel. 221-77 

30-letnia p.raktyika i pełna gwarancja. 

termia. 

PORADA 3 ZL. 
30-2 - -------------

DOKTOR 

KLINGER 

Proszę o przysłanie dzieła „HI­
STOI(JA XX WI:EKU", składającego 
sie z 6 zesz. Za katdy ,zieseyt będę 
pładl 4 u. tyt. prenumeraty. 
Imię: 

Nazwisko:------
Adres: ----·-·-·········„··-······ ... 

WYDAWNICTWO 

,,Kultura i Wiedza•' 
Warszawa, Mazowiecka 3. 

Telefon 689·53. 

P. K. O. 24708. 

spec. cbor. wenerycznych, skórnych 
I wfoSćw (ooradv seksualne} S .Z L I F" POTRZEBNA uozenlca do praml Ka· 

Andrzeja 2, tel.132·28 P'abryka lu;t;r 77Kllh'isklego77, ~m:;.:ien~n:;.:a:-.:.:1Z:.:..·· --------­
Przyimule od 9-11 rano I od 6-8 w t~ł.158.37, poleca trema, luatra wezel POTRZEBNA cerowaczka na Jedwab 

W niedziele I świeta od 10-12. kie5o rodzaju za got6wk~ 1 na po formie. Poludniowa nr. 15 formiar-
-~..---- • •piat~ 12-2 nia. 

K 
Dr. Ml!D. A'1TM;:~~;;~;-;;:-kaszle przy .;:;~;;;;Y;..L_V._kl-e-ro_w_n-ik-.n-a_p....;ra.;;.v._ry_m-.a-s-zy_n_d..,,O 

A' 
• k• ~ . • p1San1a, rachawama i t. p. firm Bla<:-

Dpcło\Vs I w1•le~ne ~or?b płucnych sa uleczalne Brun przyjmuje t us.kutec~nla na rniei~ 1 

.pow1-dłam1 ,zuołowemi od 1902 roku. - 50 · o k 56 b .., 
0 3.000 listów pochwalnych Jest do prze! scu . proc. tameJ. "'rgows a - · ' · 
CHOROBY WEWNĘTRZNE rzenia na miełscu, opis leczenia na żą- ~M;.;;a.;.:ri:;:;a.;:;no;...w~s:;.;;k:;.:1·---------

Gd a ' ka 37 danie bezpłatny. s. SLIWAJQSKI, Lódt 10 ZLOTYCH miesięcznie urzędnikom ns Brzezińska nr. 33. ' na wypłatę konfekcję, obuwie, bielizna 
'-:.:i•iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiiiiii:a:-- manufaktur a, fi ranki Cha ri, Piotr ko w-

f el. 232-55. przyjmuje 7--8 wlecz6r,1( ) ska 37, podwórze. 

--~-----~=----- Kupno I sprzedał PRZYJMUJĘ do ~zy.delkowania pulo-
DO TóR '.Wery po cenach msk1ch. Alela I Ma-

K ~1a~19~m~·~8~· ....... ---------

UW AOA ! Od 1 września 1933 r. orzylmuJe tylko osobiście. Ubezpie­
czonych w Kasie Chorych m. t.odzi przyjmuje, Osobiste zjawienie sie 
chorych jest konieczne. Ceny przystępne. 

R E I C H E R . -- ---- -- ABRAKADABRA PSYGholog • Jasno-
SPRZEDAM plekam!e o dwóch }lie- widz przePowiada z oczu i rąk Wól­
cach wraz z I>OSesJą, ul. Kochanow- czaiiska 67, of. II o. m. 12. 
skiego 19 u gospodarza. . DROBNE ogłoszenia w •. "Republice·· 

SPECJALISTA CHORÓB Sł<óRNYCH 2 MAGU: w dobrym stanie tanio do ą naflepszym l naltadszym środkiem 

PODZIĘKOWANIE. 
Tą drogą składam serdeczne podziękowanie WPANU DYR. J. 

RAPAPORTOWI, zam. u. Wólczańska 10 (front parter) za zaapliko­
wanie synowi mojemu Zbigniewoowi, lat 15, aparatu ortopedycznego, 
lecziniczego na skrzywienie kręgosłupa. Syn mól czuje się obecnie bar 
dzo dobrze, chodzi prosto, skrzywienie zostało całkowicie usunięte. 

(-) L. KARPOWICZ. 

DR. MED. 

"'CIEWIEENNEIREYMCOZCNYYCPH.LCIOW"'J sprzedania ul. Nawrot 54 w skleJ?le. zetknięcia zainteresowanych stron. 
L... Z N "' • S . k Kro chee: 1) znaletć lokatora lub sub-
Południowa 28. Tel. 201-93. MA ZYNI! krawieo " b. dobrze S7'Ylll· lokatora, 2) znaletć mieszkanie lub 

cą sprzedam .m zł. 60. Baluckt Rynek ·ed 6 kó. a) d ć · 
przyjmuje od 8-11 rano l od 5-8 wlecz. nr. 9 Redzia PD! Y CZY Po J, sprze a meru-

w niedzielę I święta od 9-1. c~omość lub !Zecz, 4) kupić cośkol-
30-2 PIENIADZB z rzeczy nieiPOtrzebnych. Wiek okazyJn1e, 5) dostać p.osade. 6) 

-------------- - Przejrzyjcie wasze rzeczY i meble wys!Wkać wacowni.ka - niechaj PO• 
w domu, a z pewnościa znajdziecie da drobne 011;loszenie do „Republiki". DR. MED. 

- DR.M~ l. 'lft(UW1KI 
M. TAUBENHAUS s Kry n·s kil .„ ... ,,.„. I ••• „ •• kobloce 

CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA I przeprowadziła sle 

wiele !1ie;potrzebnycb i nawet prze- OKAZJA! 3 poczt. retuszowane t.50 gr. 
szkadzap\c;ych. - Ogłoście o km w tylko w zakładzie fotograficznym L 
.Republice w drobnych ogłoszeniach. Laksa. żeromsldeir:o 84, dofazd tram­
a z vewnoścla dobrze Je sprzedacie. - wałami· 5 6 s o 
Ogłoszenia w „Republice" daJ• zawsze---·-·_·:..._•:..._· ______ _ 
dobre rezuitaty. 

.;__~~-~-------

<~!!!!-!!"!R!o!z!m!a!!l!!te!!!!!!!.:'.!)~ KWIATY~ 
EGZOTYCZNE 

Z . k 11 CHOR. SKÓRNE I WENERYCZNE Gdatlska 74 
a Ie rs . a ' (lrobiety i dzieci) Tel 108-01 - PrzyJm. od ' "' p, rodz. przyjęć od 10.30-12 I od 3-4 · -... 

tel 246-09. ao 2 po poi .• w niedziele I święta od 3-4. Leczenie 
___ P_rz_yJm. od 4-_s _w. ___ - Sienkiewicza Jff 

Dolitór 

.JĘZYKA połsklego, okr'~eocll l ra 
ohunkowości szybk<> l &'Ntltownie wy­
uaa rutynowany nauozyciet. Star-telet. 

149
•
10 krótkie mi fa la mi 

DOKTÓR szyic:h spe<:Jał.ną skr6oon-. metodą. -
a f8djoweml Wól.czańska 29. m. l, front, puter. H. SZUł1ACHER 

Choroby ~k6rne w ołk o wys kl Choroby stawów. koścL mięśni. ner· ~6~~~~!~~:Awi:=:~yd:~~:::1 
I weneryczne wów, skóry, narządów wewnęnnych nia haftów i flet. Kun 10 zł praca 

Cegielniana N!! 4 kobiecych 1 t. d. za;ewniona: priziyjmuJe z,an;ówterua PIOTRKO\VSKR 56 t 1 
f 218 90 ' "' ir:ablnecle terapii fizykalne) Ka~fmaoowa, Zgierska 111'. 16, pr. of. 

e e on • • I p1etro m 29 
tel. 148·82 ohor. weneryczne, moczopłciowe Dr. POLAKA. Nawrot 7, Tel. 164-Zl. ::-i!~;.;....::=.·..;.;;.;..·--------

od I I pół - ł, 6-9 wieoz, w nie- I ak6rne MIESZKANIA. -we "WZY5tkldl ,,unk-
dzlele I święta od 10-1 Przyj muf od 9-1 I 1>-9 p b ft C ft EJ PJ O ft T ft ~ach miasta pośredniczy naik?.rzystniej 

Ceny lecznicowe. w NIEDZIELI! 1 SWIĘTA OD oo- 1 naJ.t>re<lzel tylko "Pośrednik , Andrze 
~~~~~~~~~~==~~I DZINY 9-1-el. N1>wo • Zarzewska 10 la 13, m. 14. 4 
;:: - - tel, 188·88. MlfS.ZKANIB słoneczne Z P<>lrole z 

Z CELLONU 

Ce~y konkurencyjne. 

MODELE 
11 Listopada Nr. 63 

li p„ troot, m. 12. 

UKARZ • DENTYSTA 

B. ftUUAUM~WI 
S ł 

DO~T~~ k St BDR
1
. bMlm. 

1 
Ambulatorjum ~g~;~~ ~e:t C:t=;~~::: p pnyfmufe od &-7 p0 p0L 

n ow1a1Pzy erga lekarzy-spec)allst6w ska 294. 4 lohkowska St 
YJ (I J U • przy Stow. „Nosen Lechen". PIERWSZO~ZĘDNY faclt<>wiec, ka-

.· POWRÓCIŁ „ d k tO Anałlzy.-Gablnet dentystyczny. waler, z ~ranty laklerniczei (~ara- telef. 121·23 
„aWG Z łl Ceny b. niskie. tern, ręczn!e i pl.sanie) wszukuje Po· ...... -.-------------

PiOtf kOWSka 99 · tel. 106-30. ---- sadyu ne miej~ lub na WYJazd. Ofer- UDZIELAM le<kcii elektrotechni'ki, fi-
' Choroby skórne, weneryczne I elektro· ANGIELSKIEGO konwer<;acii i literatu t:v s h „Eper · · Z zyki, matematyki, języka ni001ieckie-

tel. 144-9Z. . terapfa, ry udziela rutynowany nauczyciel, PIOTR MIAZEK zgubił blanco weksel go. przoomiotów ogólnoksztakacYch. 
Cbor. weneryczne I skórne przyjmuje od 9-t I od 5-8 wiecz„ ul. Zawadzka nr, 21. m. Sa, front. co na zł 100. Wystawca Chahn Zellrma.n. Przyjmę też Posadę nauczyciela do-

przyjmuje od 5-9 wiecz. ·w niedziele i świeta od 10-1 po poł. d.ziennie zastać od godz. 4-7 po poł. Niniejszy weksel unieważnia. mowego. Piotnkowska 103, m. ~. 



Sensacje mistrzostw bokserskich·:,Polski 
Dobra postawa pomorzan. - Porażki Pawlaka t ' Kazimier~ 

ski ego. - Swietna f orIDa Chrostka 
Specjalny \Vystannik „Expressu" (St· kie trzy starcia niezwykle za!arta, pro· nane. W brteciej p·rz,e,waża forlański, Drugie Jest wyrównane. , W trze-:fe111 

f<.) telefonuje z Poznania: . wadzona w bardzo ostre111 tempie. Kai· wygrywając nieznacznie na punkty. walka pirowadlzona jes:t niezwykle za~a.r 
Drugi dzień mistrzostw pięściarskich nar walczy niectysto i dużo fauluje. Waga lekka: Slpltiskł (Poz.) - Bą· cie, przy niewiebkiej P'rzewadte warsz.a 

Po.Iski Przyniósł 22 sipotkania, które p11ż1e Rudzki wygrywa na p1unkty. kowskł (War.). W pierw.szem start 1u wianina. Przyznanie zwycięstwa na pUń 
cia,g11ęly się. do późna w nocy. Walki (Sląsk). Pierwsze dwie rundy są wyrów nieznaczna pl'zewaga Bąkowskle~o. - kty Sipińskiemu, krzywdzi w.raźm.e 
odbywały się Pny olbrzymiem zainte· wa1rsz.aiwianil118. , . 
res0wa11iu publiczności, kitóra znów s.ta· 1 Taborek (Lódź) - Ceglarz (Lublin): 
wiła slę w rekordowej liczbie. w bi• w I z b • Li • Przez wszystkie trzy run-dy pnewara 

w nocy z piątku na sobotę odbyło o ICZU . nowego a nego e r~n12 g1 Tabo1rkaj który oszczędza. slę z.upełnie 
się posiedzenie komisjr odwoławczej, · U U wyraźnie dio dzisiejszerro S1i)ot'kania z. Si 
na kt6rem przy.chylono się <lo protestu (Rozmowa Expres .. su Ilustr. z prezesem Ligi pińsikim. Taborek wygrywa wysoko na 
Krakowa w sprawie walki Mieczysław- punlkty. ; ' . · . / , 
ski- .Ożarek i po stwierdzeniu niefor· płk. Zołędziowskirn) Chrostek (Krak.) - Białas (Stask). -
m::ilności przy orzekaniu wyniku, walkę ' Wa-·"w"'. w m.arcu. . Chros:tek wyka1z.ał ws1;an~ałs, for,1•~ 1 na. k ó ,„„„ „ kłe potem skutki. · 
na -azano powt rzyć. Spotkanie po wtór Na dzień 18 ma.rea . ~o~tało zwplane „A gdyby s~ę tak stało" pytamy, gdy dając walce szalone tern;> •. Walkę WY· 
f·ek ~·ygrał tnów warszawianin, kwali· Nadzwyczaijne Walne z_l!romadzenie Ugi. by Walne Zebranie Li,!!i n'ie za·twierc1ziło grywa kraikowiauin \V'Y.)Oko na punkty, 
t uJąc się tern samem do póUinalu, w PZPN. Chcąc dokładnie -poinformować t . h l ? pny nie'Ustannych ow.ac:ja:łl PUbli~Zn1l)· 

którym spotka się z lwOiWianinem Leo- ei ·uc wa Y • ści, której jest faw:.>rytern. · · 
nlakiem, mając tern samem poważne się o powoda.eh zwofa.nia te~o ze.brania, Ne mogę nawet przypuszczać, ze tak .Banasiak (Lódi) .- Sztaiber {f.wów) 
sz.anse dojścia do finału· zwr6c1liśmy się do prezesa Li~l Płk. d.r. się stanie i ne chcę o tem myśleć - pa· Walkę \\:ygrywa DMas.iak JUi w l}ierw 

Walki sobotnie przyniosły znów sze żołę&ii.owskiego, z prośbą o podziielen~e da odtp·owiedź. sz.ej rundzie ·przei k. o. \ i 

reg niespodzią.nek, z których na pierw· się z nBlmi swemi cennemi uwag,ami. ~ · Przy s1posohności dowi~dujemy się Waga półśrednfa; Stahl 11 (Łódź) _ 
szy plan wybija się poratka łodzianina Pan płk. Żołędziowski mote być dumny ciekawych szcze~6ł6w o zatniarach Za· Kaczmar (Lwów). ·w pierwszej rttndizie 
Pawlaka w spotkaniu z zupełnie niezna· ze swego dzieła, w czas.le bowiem ie110 rządu Ligi na najbliższ4 przyszło.ść. przeważa Stahl· W dirugieJ· jut na po-

i k prezesury, Liga nara.tona bvła na naj- Ponieważ byliśmy wnioskodawcami 
nym, ecz dos. onałym pomorzaninem . 1 . t • . . i . . 1 d . ł · czątku posyia on lwowianina do 4 na 
Czortkiem. w~ę tsze n;tpaśct z.e s rony 1e1 przecr~n :. utworzenia specia n ego wy z1a u orgam· deski, ten ws,taje, le·cz znów idzie 00 

Wogóle Pomorze stanowi rewelację kow, a m~tno t,o 1ed1:a~ utr;vmała się 1 zacyjno · pro.pagandowe,20 - mówi dr. deski i ·wstaje wyliczony, przegrywając 
tegorocznych mistrzostw. Drugi repre- to. w ~or~1e na}bardz1e1, zda1e s1ę, odipo· Żołędziowski - będziemy dążyć do uru· p k 
zerttant tego okręgu Kozłowski wyeli· _w1a~a1ące1 potrze~o.m . piłka.rs~wa, bo chomienia go w Lidze. Opracowuijemy rzMati~k~w (Wilnó) _ Kuśniler (Bla~ 
minował wczoraj Kazimierskiego, kwa· zmme1szona. do dztes!ęctu klu~ow. też w tej sprawie projekty, które w ci4- łystok). Obaj idą na wYmianę cios&w, 
lifikuiąc słę do walki finałowej z Rogal- . „Zebra.me ma~c.owe zwola.hśmy-·mó· gu najhli.ższych tygodni zos1foną o1sfatecz która trwa przez wszystkie tr'"' rund"f. 
k. p w1 niam prezes L1~1 wychodząc z za· nie zaakc'eptow. ane. Przewtdu1'emy nro• -.r ·.r s un. oza tern reprezentant w wadze . . . 6 ~ · ~ W trzeciej rundizie· tuż pirzed gongiem 

półciężkiej Wezner stoczył bohaterską łoze?-1a. ze ac~~olw~e~ sprawi1: ~n·o,rmo· pagandę piłki nożnej w rótnvch o-śroid.· ici'żt.e Kuśmier <Lo czt1erech na deSkli i to 
walkę z AntczakJem~ przegrywając doń w.ama spadiku„1 we1śc1a do bg1 nale~y kach dla i;odnie-sienia . l>?ziomu. Sipo•rtu. i de,cyduje 0 jego porażce na punkty. 
minimalnie na punkty. I do .kompetenc1.1 .Wali;e.g? Z~roma·d.zenrn, werbowania. nowych _sił 1 orj!an1zowan11a Seweryniak (War.) _ Bieniek (Śląsk) 

Zapowiedziana na sobotę walka Maj ~o 7ednak zmnie1szen.1ie ilości ~lu~o~ do zawodów, n1e dla celow .zawodniczych, a Bieniek nie ,Jest dla Seweryn~aka J)rze· 
chrzyckiego z Chmielew&kim nie odby· redenai&tu w tym- roku, .a}o d.:ti.~s1ęc11t1 w, poprostu. d!la samorzut~eg? pędu do spor ciwriilkiem groźnym ani p.rtz:e:z 'chwilę. 
ta. się, gdyż odbędzie się dopiero w nie· następnym, wyma.ga .zgoa1 Li.it1. trudno tu. Naw~ą.temy tez ~c1~le1szy kontakt z . Wszystkie trzy staircia upływają P 
dzielę w godzinach pofodniowych jako bY'ł()by.prze-~t.a'W'lć-- 1~" Sipł'a:"~ Walnem:i -0kręgami. . , znaikiem wysokiej priziewa~ wairszawia 
spotkanie Półiinalowe. z łodzian oprócz Zebramu dopiero po. ż.&konc~onych mt· Man:y zamiar w dmu ligow·ym opr6c-z nina. Seweryniak wytkazał w wailce tej 
Pawlaka przegrali też Krenc, który wal st.rz-0stwach w styczmu. roku przyszłeg?, zawodow dwu reprezentacyinyc~ tea· WSIPaniałą fonnę. 
czyi z Pilatem. Na,tomiast Taborelk, Ba- kiedy to _kluby sipai~aiJł\C,e moitł-V:bY stę mów, urz_ądzić me.cz $ląska z .dru~1m. ze• •llllil••••••••••••• 
nasiak i Stahl wvgrali swe walki kwalifi tłołl}a~zyc zasikoozemem ich . . W?Hmy t.o ~polem ligowym .1 ewe.ntualm~ 1eszc.!e K 
kując się do pótfiinalów. Wszystkie spot uczynić tetaz1 przed t?ZPO~zęcum1 p'l,1· 1e:d.en me~z. Wybierz.emy apeo1~lnego ka iedy Odbędzie Się 
kania wc·wrajsze sta·lY na wysokim po· strzo1stw. Uchwał~ ta 1e>1Si~ ieidnoc~esnte prta.i;a zw1~zkowe~o Ll~1, do ktor~go n,a. mecz bokserski Polska:.....Niemc:y? 
ziomie t miaty przebieg nadzwyczaj in- chyba.wyra~e.m w1ęks.tOśed sfe·r tMłkar· letec .będ~1e wybor reprezent.acy.J .. 
teresujący, przyczem we wszystkich s.k!·ch. i poWlinna być. ~atwier~zona. -. O Dz1ęku1e0?-Y p. płk. Zolędz1.?wsk1emu Mecz boksero:iki Polskfl - N'.cmcy 
prawie walkach szczególnie dużo emo· dZ1·e&<ięć klubów w~kzo~o 1ut pr~ec1et za. ł~sk~we mformac1e .1 wyr.azamy. n.~- prawd01podobir.1:e odbędzie si~ w końcu 
cji dostarczyły trzecie starcia. n~ Walnem Zebrani'? L~·~t w styc~n.irt.t r.h. dz.i.e1ę, ze Walne Ze~ran1e L1gi powezmt«; kwietnia, talk pnvnajmn1ej proipoinl!lją 

Wyniki technjczne spotkań pirzedsta ~1.e sądz~ tet, aiby .iaiktS ~lu~ b.vł prze· uchw~ły w my~l 1ego dezyd~rat6w 1 N;emcy. Pi·lski Zw!ązek Ból<~erski za-
wia}ą się następująco: c~wny te1 uchwale 1, bra~ na s1eb1e obe~· ułatwi Zarządowi dalszą pracę. sa1d,nnczo aJ'i<r;cpt11Je p1rllp ~ :zy;:j.ę nlcmi,~c-

Waga musza: Rotholc _ Sobkowiak nie moralną odipow1ed2J1alno~ć za wynł· {RM) ką, \\1ysuwaja ·.: ze swej str0ny d<tt~ ~9 
W pierwszej rundzie przeważa wa·rsza- kW.etnria. 
wl.anin, który też posyla Sobkowiaka d10 w· ' K s Hakoah 4 · 1 (2 • O) w aloe zebranie 
2 na d·eski. Druga runda jest wyrówna· • • • - : • Wymaiczone na n"lblizsz:ł.. niledzłelb 
na. Trzecia nale.ży znów do Rothoka. ~ "' 
Sobkowiak zapoznaje się dwukrotnie z Tegoroczny debjut Hakoahu nie wy ruchliwy Stolarski, inicjator wszystkich wa:line zebranie Pi:-h;kie~o Zwia,z~u Ołer 
deskami, odpoczy\\l'ając do z I 3. Wygry padł dla biało-niebieski·ch zbyt pomyśl- 11iemal akcyj ofenzywnych· wojsko- Sportowych zostało odwołane l 1nirzeło-
wa z1decydowanle na punkty Rotholc. nie. W rozegranym wczoraj meczu to· wych. ±one na 18 b. ru. . 1 

Juszczyk (Krak.) ~ Thur (Lw.). - warzyskim z WKS·em zaprezentował Dzielnie sekundował mu też Kor. Marty skacze 205 cni. 
Pierws·za runda Je:st wyrównana, w dru się Hakoah zupełrtie blado, jako zespót, nacki, strzelający często. a co najważ.:. 
giej i trzeciej przeważa Jusz.czyik, wy· kt6ry w tym składzie nie mote w mi· nieisza, celnie, na bramkę przeciwnika. Podczas lekkoa(ietyc21n.ych zawodów 
grywając wailkę oo punkty. strzostwach klasy A odegrać żadnej Przez cały niemal czas meczu maja w haJ!.i. Madis~n _Squaire Garden w New 

Pawlak (Łódź) - Cz<>rtek (Pom.) - roli. wojskowi kompletną przewagę nad Yo~.'11 amery11\~nsi~i zawodtniDk Marty 
Czortek zaskoczył todziainilna swą nacd- Na dobrą sprawę można z całeJ dru przeciwnikiem, dopuszczajac go iedy- I wy·.Ó'Wtrlia.ł SWÓJ niiediaw.ny relkord .• s1ka-
zwyczajną formą. Pomorzanin ma wspa tyny wyróżnić dwuch czv trzech za- nie kilkakrotnie pod swą bramke. I cza_c p()\Vtóimle, WZW'Y'± 205 om. · 
niale un~ki, nte dopus:zc'za przez cały wodników, przyczem i z nośród nich po prze~wy zdobywają woJs~owi Sensncte tenisowe 
czas waJiki Pawlaka dio głosu, ataiki.tje w pelnt zadowolić mógł tvlko bram~ dwie bramki ze strzalów Kornackiego 
stale i wygryWa waLkę wys1~0 na kart Rapoport, który jest obecnie jedy I Stolarskiego. W Monte Carlo 1roz.gr'YWain'Y jest <>­
punkty. nym pełnowartościowym Piłkarzem Ha Po przerwie p,rzewaga Wojsk'owycn beon!tl wieLk!i md1ędzymairodowy turnii.ej 

Górecki (Biały&tolk) - Ratnlewskł koahu. Z obro.ńców Filar lepSzY od Za- jest jeszcze . wyraźniejsza, gdyż zawod teniiisCl'W"Y przy u~zii,~le czołowych za„ 
(War.). Pierwsze dwL rundy wyir6wna.- kilko-wskiego ~ ·obaj razem nłe stano- nicy Hakoahu opadli iupełnle z sił, po- wod~1:~ów eu1roPPJ1sloch . . Podczas tego 
ne· W trzeciej 06rec'kł nairzuca twa~· wili jednak prawie fadneJ zaoory dla zwalając przeciwnikowi opanować cał- ti~r1?«e1u: .Hecht .(Czec.host,~wacja) zwy-
towne tempo i wyr:rrywa walkę na pun· ataku przeciwnika. kowicie boisko. c.1ęzył n1espa.dz1ewame mastrza Niemli'eo 
kty. W linfi pomocy, graJa,ceJ 1'ez Kaha- Owocem teJ przewap;i Jest trzecia c.~amma 0:?, ~7:5, 6.:4. W 1!uimireju tym 

Waga kogucia: l(oztowskł CPom.) - na, stosunkowo naj!epfeJ nrezentuja, się bramka zdobyta przez Kornackiego. l:ł;oirą .równ~ei: ;idzaiat Aiustun, Briu1g1r1on 
Każimłerskl (War.). W pierwszem s.t,air- Klajn i grający jedynie w dru~lef poło- Jeden z nielicznych ataków Ha~oa- S1tefa1ru, Mernzel I As.ten·s. 
ciu przewaza Kaiz,imie1rSiki· W druglelll1 z k l h 1 
natotttiaSit pirzewiab pomoirzaninj który wie Młyttarskf. pląt i nanastn ków u kończy się strze enlern jedvnej bram . Wsamtek o'ctwi:lźv, która Pa1tiowara 
wsipaniaite operuije lewą. I<a:zim~eirslki trud110 doprawdy kogoś wyróżnić - ki przez skrzydłowego Pytla. W ostat. rprze.z ubiegły tyd~imi . pokir:vwa ~nieżna 
j " • h il' · wszyscy grają słabo. piej minucle gry podwyższa Stolarski Z'n''ll,.ł '~ - • . 
e$t n.arwe'l w pewneJ c w ' 1 ·z:amroczo· Wojskowi w przeciwieństwie do bla rezultat, strzelałąc główka niezwykle ~r.. a cat'KOWllCl!e . \~ doh.nadi tia p6tn'?~ 

ny. Trzecia ru:nda należy początkowo t • b' k. h t 1, i f kt b 1 cy a w górach JeJ R"rulbość zn:icr.nae 
do war.szaiwianina, pod ik1oniec jednaik .o-me tes te zaprezen owa I s ę wca- e e owną ram (ę. . z:ma.Jata. Obecnfo . temperatura ittrzy· 
góruje j'Ut Kozłowski, wygrywia.ijąic w.a.il le dobrze. przedewszystkłern iako ca· Dru~yny wystąpiły do ~rv w nastę muje się w pobJiiżu o. Jedvn:e na wscho 
ke na J)'l.linlkty. , łość wyii6wnana. Pisarski w bramce pujacych składach: WI<S.:P!sarskl. Wit d7.i ,., nraz w górach WY'Soikich noca . ie&t 

Rogalski (PozJ _Moczko n (~łąsk) zarówno Jak Witczak ł $1a.zak w obro- cza~. ~la zak . Pr;;ygo~sk~. Lenart, I<~- lekl'i mróz. za,chmurzeniie · naog-ół Jl!St 
Wailka pó!finaiłoWa· Pierwsza rnnda nie nie spelnili swe zadanie w zuoetności. nransk1, Sto18rsk1, B1cil)as. Korna?kt. s·i'lr (' w góir~ch .i edinaik są orzejaś niie· 
cielkaWla, jes.t tz1upelnie wyirównana, w Z pomocników najlepszy gtającv jedy- Włodarczyk. fiakoah: ·.RapoJJort, P1lar, r.iia. Wamrnki n<trc:aiit·sk ie 111 ,,.Q;ty zni a ' z 
k:firugiej i .t rize.c.iej przeiważ.a Rogoa1Jski, nie po przerwie .Le?att, .ied~n z rud- 1,ak!lkowski. Knplowlcz. Gross. Kl aini nemu _póg-oirszeii;uu.' Jedinaik · '~Ydecz.ki . 
kt6rv tież wygrywa na punlkty. lepszych zawodmlkow na boisku. W I Kra1cer. Se.12;<11. Zytenfeld. Presse r, Pv- Nll'cia,rnl\it' "moż l iwe ~ ci ieszc?e n::i tere-

Wava płórkowa: Rudzki (Sląskl ataku podobnie jak i w roku ubie~!vm i tel. Sęd?:ią. ńl'OWadzącym zawody 
1 

nie Trutr. C?.arnolwrv 'Re~·kiictu Wyso-
Kainar (Poznań)· Wallka pr·ze·z wszy.st· na pierwszy plan w:vbl!a sie nlezwYkle wzorowo, hy r p. Stępień . · kiego ciraz f1oJ'~anów Wschod!nkh 
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Codzienna nowelka ,,Expressu" I 

W Legji Cudzoziemskiej 
Za.maczytem jiuż powoli się prz.yzwy 

czaóać do słui!by w Legji Cud.zo~iem· 
slkiiej. Po clrwuch latach, w cią.gu których 
znosiłem najgorsze kartusize. Wt'eszcie 
ipogodz.iłem się z m)'\Ill losem i przes:te.M 
łem już sarkać, 

Niewąf!Pliw~e barozo wiele pomocy 
okazali mi koledzy. Dmęlkii. niim właśnie 
nie U/Padłem jruż na diuohiu i zrozumiałem, 
że naW1ed i ta cięi)ka słUIZba może mieć 
me1cied'y dolbre sfoony. 

· Ko,Leidzy ci stainowilii. Z1gra111ą bandę 
obieżyświatów. Z nieqedinego pieca już 
jedlli chleb, wszyiscy prawie miieili na su· 
mieniu poważn.iajis:ze pirz.esięipstwa i u· 
mieli sobie dawać r~ w żyicłu. 

Gdy obecn~e W1S1P0011nam te czaisy, 
wyiclia_óe mi się dziwnie. że ci Ludzie tak 
się oo mnie prz.ywiiązałi, ohoć nie pocho· 
&iłem z iich sfery i że iedinoc.ześ:nie głę· 
boiko ini.ooawtlid!zi~ dirugi1ego inte.Hgenta, 
mji0idiego węgra, Morosa. 

To prawda, że Moros był mezdarą, 
ie nie nadawał się 2'Al!Pełniiie ero twardrych 
waruI11ków życia w Marokko, że częsitiO 
płalkał, jak małe dlZliieoko. Ale :pr.zecid 
dlaitego właśnie należało ~ powstawić 
W S!POko\i!ll. 

A moi k~lei::hy męcaili się naid nim w 
<l!kmtny S(pOsób. Gdy próbowałem sta· 
nąć w jego oibirom.ie obrz.ucaJi mnie stie· 
kiem. 'wyzwisk i grozili, że z.erwą ze 
mną W1SzeEkie stosiu.n!ki. 

Musiałem więc machną'ć ręką na Mo· 
?los a. 

N~eszczęsny węgiea-, cliudy, mały, 
~owaty w swym szerokiim, ndie na mia· 
rę U6zyt)'\Ill m1.lnidlurze, stanowił ni:ewąt· 
p'liwie naj<traig'kzn~ejszą posłać w naszej 
kompan1ri. 0.staitecimie żołcierze ag.Mdli· 
czaili się tylko do kpilil, Lub n~ezlbyt 
złośli1WY1ch ikawałów, Natomiast podofi· 
cerowie, szczególnie ieden z n.ich, nie· 
miec, S2'reder, z:nę-cali się nad lllim z nie· 
słyohainym okrucieństwem. 

Zdwrzało się, że Moros bta,gał na ko· 
lan,a.ich Sziredlera, by pozwolił mu choć 
pięć mi!niut odpocząć po forsown)"ch mar 
szaioh. Gruby niieaniec śmiaił się wówczas 
do rozpuku, koipał ni·eszctę~{o Węgra, 
a p6tniieij kazał mu bi~ae przez; całą go 
dJziinę doOikoł.a oboZIU. 

Moros począitkowo prób'ował wnosfc 
sika•ligi do odli.ce•rów. 

Pogorszyło to tyilko j~o s)"triiitcję. 
OfLcerów nie obohod.1z~I ZUIPeł.nii~ los leg· 
joniis.tów, a poid0Hoerowi1e, dow1edzi,aw· 
s.zy się o donosie, w wy.rałililowainy spo­
sób mściili się na<l węgrem. 

I W1reszde doszło do krwaiwej tra· 
gedgi. 

Obozow.a.Liiśmy w·ówczas u stóp At1a· 
su. T erunometr wska,zywał oikoło 60 sio­
pni powyżełj zera. Przez szereg godzin u· 
ganiailśmy się za od!diziiałem. airaibsikim i 
wres:z;cie pozwo'lono nam wy;począć. 

Moros, oipaidaijąc ze sił, położył się na 
ziemię. W tym momende zbLi!Żył · się do 
nieigo Szr.edeir, kitóry jUIŻ ulążył łykinąć 
większą p·ooeiję alkoholu. 

- Z1wtańcz, bJainie, inairodowy taniłec 
węgiersiki, - zawołał doń, śmieijąc się 
we.solo. 

- Nie umiem i nie mam sił podnie§ć 
- ięknął nieszczęsny węg1er. 

Podoficer kOfPtlął go w briz.ucli, I w 
tym momencie węgrowi wypadł z kiesze 
ni portfel, z kitóreigo wysunęła się fotogra 
fia młodej koibi.ety. 

S.z.reder podinióeł ją 111ait)"climiaist, oM 
Deirzał UWażn<i1e i nai61POkoijniej schował 
do kieszeni. Mo1ros, mimo bólu skoczył 
n1a równe noigi i zaitądat zwrot1U fotogra· 
fii. Ale gruby nlieimiec odepchnął go od 
s1ebie i powlókł się wolnym krokiiem do 
swego legowiska. 

Młody wę.gie,r, który z fa.k' niesłyclia­
ną polroll"ą znosił wszelil<le uipOkorizenia, 
tym razem W1'lka.zał niesły.ohaną odwaigę. 
Po paru mmutach odsiziukał ipo1dofkero­
ra. ii ro·zpaiszliwym gloeiem począł siię dJo. 
mrugać zwro<tu swej własn1ości, gl'lożąc r 
S.2lrederow1, że się z n1m roZIJ)l"awi. 

Po.doficer wybuchnął ~mtechem. Wy· 
oiiąignął iz kiesz,eni fO!bogll".aifję, ~ął na 
nią i ipod.airł na droił?ine części. 

1W tym momend.e ;padł sbrzat 
T-0 strzelił Mo11os. Gruby 111iemiec zwa 

lił się; jalk kłooa na ziean~ę. Po pairu mi­
niutaich ~'tlŻ n~e żyt. 

Morosa wlkrót~e 1S1kazano na bezteT· 
minawe ciężkie roboty. p. 
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Ucieszny niedzielny film 

Pat: - W~dz.iałeś te bana.ny?„. 1 Pat: - Pa.nie, sly;szał pan?„. Po'żar!... Sprzedawca: - Paili się!... Pożar!... 
Patachon: - Nie przytpUsz,cz.aistz chy· Gai:z;oW1I1ia, eleikitrow.nia ·i dwa szpilta·le sfo f Muszę zobaczyć!... 

ba, że jesiiem śl~y„. ;ą w 01gniiu!... Pięciu strażruków już zgi- Marynarz: - Gdzie siię 'Pali?I... 
Pat: - Tein cały wózelk będ:zie za· nęło, szós<ty tera·z gin1el... I Sprzedawca: - Tam!..„ Niedaleko!... 

raz naisz„. Chcesz siię rprzekonać(.„ Sprzedawca: Gdzie? Co pan mówi? 

1 
Pat: - No, widzisz? ... Wszystko idr.de 

Uważa<ll Patachon: - Taanl... Nie.da·leko!... Pa· narallie ~alk ipo ma.5lel.„ 
H s1ę!... Pożar!.„ Uciekać! 1 

Patachon: - ~'V'1ll razem muszę dę l Przechodzień: _ Panie, slysz•ał pan?. Przechodnie: - Pożar!„„ Pali się!... 
naipraw:dę pochwalić„ . . Pomysł z pożarem Poitarl... Gazo'Wlllia, elekbrownia i dwa Koibieta z dzieckiem spłonęła!... Gazow· 
był wy1ąt!kowo WS(l'amały ... Głrttjpi sprze- sZipHale stoją w ogniu!„. Pięciu sitraża· nia i elektrownia w ogniu!... Prędzej, 
dawca!..; Pobiegł na pożar i zostawi~ ków już z,ginęło, szósty te["az ginie!. .. iprędize,j!„. 
wszystkie ban~V·:· Trzeba zoib.aczyć. co się dzieje!... P.an Pat: - Człowiek 1uz sam zaczyn:i 

Pat: - . Dz1ęku7ę ci za uznainie ... Ba· nie idzie?... I wierzyć, że to W1Szy5tko !P'l"awda„. A mo· 
nany są p1e~w~zorzędine„. Mamy zapas Pat: - Nie, ła.$Kawy ipanie. .. Mnie że naprawdę się t>aili? „„ 
na cały tydz1en„. pa111 nie n1a.1bierze„, Patachon: -. DJaihli wiedzą„. Może.„ 

Pat: - Chodźmy!;„ MolŻe naprawdę 
się ipaili? „. Jeżeli jesrt pożar, to przecie 
byfoiby szlkoida, żebyśmy go nie w~dzielil. 

Patachon: - Ratja ... A więc chodź· 
my„. P.rędzeq.„ Pali się„. Kohleta z dzie· 
okiem z1ginęła .. Gai~ownia w Q2.niu, elek· 
tr.ownia w 0<gnw.„ Co to będzie? 

Sprzedawca: - Gd!zie sdę ipal<i?„. Ni· 
gdizie nie wiidać o.~ia ?„. Oto ci dwaij, 
którzy wywoł,wli sztuczny pqpłochl. .. To 
są nrupewno złodz.iaje, którzy chcieli sko· 
rzystać na tej ipanice !„. 

Tłum: Trzymać ioh!... Mordy im 
obić!.„ Łabuzy, psi~!.„. Od pracy 
cz.łowie.ka odiciągaóą.„ Ja ipo doktora <lila 
chorelj teściow.ej biegłem i wdetpttląłem tu 
na chwi'lę, by zOlb!l!czyć poża.rl. Pre-e-c.zl 

Patachon: - Patrz, ialk halbkę ko· 1 Przechodnie: - P~ się! ... Po~arl„. 
cham.„ Teraz naą>rawdę zacz)'IIla się pa· f Na ipOIIIlocl... Czego stoicie, draiby m11-
lić.„ Z tego okna bucha.ją płomienie„. rowane?!... Do oig.Ma!... Na 1Pom.oc!. .. 

Pat: - PS1SJSt!... Nfo nie ~ad~„. Nie I Pat: - Niema fraóerów.„ My teraz 
było ognila, a co oberwałeś!... WyCJ1braź jw żaidren pożar 111~e 111wfrerz)'lllly... Raz 
sobie teraz, idebyś dostt.ał za ;pnwdziwy I tyLko daliśmy się niaibrać własnym kłam-
poiaT!.... stwom .... 

Pait: - Ano, <bak. Masz, babo, re.du· 
tę!„. Wiidlzę teraz tylko na iedino oko ... 
Taikie1go laini.a nie dos.ta1ł0lll. iewcze póki 
żylję!.„ Tyl... Ruszaj się!' 

Patachon: - Nie mogę!... I ~dzie my 
wo.góle jesi.eśmy?„. Jeszcze na tym, czy 
już na tamtym świe~?.„ 

Tłum: - To onii:I... Pozniaiję kh!. .. On! 
pieirwsi widzieli płomieniie i nie zaalar­
mowali n.iko.go !.. . Huzia na nich!. .. Mor­
dy im obić!.... 

Patachon: - O, mói Boże!„ . Alanmo· 
wać - ź.\e. .. Nie robić gwaHu - jes·zcze 
gorz.etl„. I •i alk tu lud!ziom doigodzić? !.... 

~a wyda:w.cę i ~: :Wyda_wnictwo „Republika" Sp. z ogr. odp. re<:ląkt,or. o®.owie~iajyy: Jan Orobelniak. Łódź, Piotrkowska 49. 
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